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Przełom.

Przyszedł nareszcie ten dzień zapowiedziany. Rozegrała się 
dawno przytłum iana walka. I  widzieliśmy tych samych zaślepień­
ców, którzy pomimo przejścia wszystkie, pomimo upokorzenia prze- 
liczne, post tot discrimina rerum  nie potrafili z dziejów swojej 
własnej przeszłości wysnutej pojąć nauki, że A ustrya nie, je s t pań ­
stwem niemieckiem, że A ustrya germanizować nie śmie, że A ustya 
narodowościom swoim musi zapewniać w arunki naturalnego ich 
rozwoju.

Dzień 10. lipca ważnym był. Bo był przyczynkiem do psy­
chologii partyj politycznych. I  ta  psychologia jna swoje niezgłę­
bione problem y i świat uczuć także. Miłość przenosi góry, nie­
nawiść sięga aż do przepaści, w którą się z w ysoka runęło. K to 
był świadkiem tych elem entarnych wybuchów, kto przebył tę ży ­
wiołową erupcyą buntu uczucia przeciw nakazom rozsądku : ten 
myślą wracał w miuione czasy i uprzytom niał sobie tę szmerlin- 
gowską kuźnicę; w której się niegdyś kowało broń przeciw nam 
i widział w duchu i czuł w sercu te  odmęty łez i ludzkiej krzywdy, 
której się dopuszczał na bezbronnych ks. Bismark, ten czuł i rozumiał, 
że tu stanęły naprzeciw siebie dwa światy. I  gdyby wolno było 
wtedy dać się unieść uczuciom, to chciałoby się przebaczyć wszyst­
kim wybrykom młodoczeskim, możnaby było czuć z nimi całą moc 
11 i e m c a w Czechach i na Morawii, całą grozę walki narodowo­
ściowej, przez którą przechodzą Słoweńcy v? S tyryi i K aryntyi, całą 
tragedyą i gorycz zapasów świata słowiańskiego wszędzie gdzie­
kolwiek spotkał się on na rozgraniczacli z światem germ ańskim .

K i

Dzień Cylei.
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P rzełom .226

N a widnokręgu politycznym  zjawił się dobrze nam znapy 
niegdyś lwowski dziś śląski germ anizator, superintendent H a a s e .

Stanie za program zjawisko pana Haase. J a k  duch Cezara do 
zwyciężającego Brutusa wołał, spotkamy s'ę pod Filippi, tak  więk­
szości Izby  austryackiej groził pan Haase, zobaczymy się przy 
Cylei.

Pomimo, a może z powodu tych gróźb obrażonej dum y i nie- 
tolerancyi, Izba austryacka większością 30  głosów zawotowała 
gim nazyum  słoweńskie w Cylei. Była łupina orzecha, k tórą pycha 
rozdęła do rozmiarów słońca. Mają więc Cyleję. M ają więcej. 
M ają hasło, którego łatwo nie uciszą, m ają sztandar, k tó ry  pójdzie 
werbować.

Cóż to jest dwa łokcie płótna? pyta dziennik niemiecki. Dwa 
łokcie płótna, strzęp szmaty.

A le dwa łokcie płótna wetknięte na żerdź, to chorągiew 
narodowa, to znak, pod którym  stoją szeregi do w7alki.

T aką chorągwią w A ustryi stała się spraw a Cylejska.
Poszły pod sztandarem  szeregi, które N iem cy sami przeciw7 

sobie zwerbowali.

A  więc zdaw ałoby się, że się przyłączym y do chóru tryum ­
fujących. Nie. Takich  zwycięstw ani sobie, ani A ustry i nie życzymy 
więcej. K oalicya stronnictw7 słowiańskich z g rupą konserwatystów 
niemieckich okazała się dość silną, aby wszystkie inne niemieckie 
stronnictwra razem połączone przegłosować w sprawie gimnazyum 
w Cylei. Czy ta  koalicya przyda się na inny  ce l? Czy rekon- 
strukcya prawicy bez prawicy czeskiej je s t możliwą? Czy Młodo- 
czesi ze swą polityką radykalną, ze sw7em żądaniem  powszechnego 
głosowania, ze swemi pozorami socyalistycznymi, ze swemi sympa- 
tyam i rosyjskiemi są dla nas, Polaków, aliantem  politycznym ? czy 
nim są dla konserw7atywnej większości Koła polskiego?

Czy są dla kraju , w którym  jest wiele jeszcze spraw nie za­
łatwionych, a które za wpływem młodoczeskim w rządzie będą 
i byćby m usiały załatwione inaczej, aniżeli m y tego potrzebujem y?

A  teraz druga strona kwestyi. Czy m y na prawdę chcemy 
i życzym y Austryi, aby by ła słowiańską? Czy A ustrya słowiańska 
nie wywołałaby natychm iast w7spółruchu na W ęgrach?

Czy tak i ruch Słowian węgierskich może się tak  łatwo i bez
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wzruszeń najgłębszych odbyć? Czy też istotnie w dążeniu Polaków 
leży wytworzyć drugie wielkie państwo słowiańskie, w którem my 
bylibyśm y tylko znikomą mniejszością, mniejszością, której wpływ 
musiałby zejść do wpływu Rusinów w A ustry i?

A i jeszcze jedno. Czy to na praw dę je st miejsce na W scho­
dzie Europy na drva państwa słowiańskie i jakbyśm y my między 
tymi kołami młyriskiemi w yglądali?

Proszę te  py tan ia rozprowadzić, proszę je w sumieniu srrem 
rozważyć i proszę potem powiedzieć, czy możemy s‘ę cieszyć z przy­
padkowej większości w austr. Radzie państwa ?

W ięc nie chcemy, żeby rozwńjano chorągwie, pod którymi 
werbować się będą zastępy A ustryi słowiańskiej. Nie chcąc, nie 
możemy nie zganić Niemcom, że sami sw ą niezręcznością, swą nie- 
tolerancyą, a nadewszystko swą pyclią takie dwa łokcie płótna 
w proste żerdzie w tykają.

Dzień czwartkowy był smutnym dniem, bo był świętem nie­
nawiści rasowych. My P olacy staraliśm y się byli sprawę pokierować 
na drogę układów  takich, z którychby Słoweńcy dla rozwoju swej 
narodowości wynieśli byli rzetelne i skuteczne korzyści —  Niemcy 
nie dali. M y w alki chcieli uniknąć. K iedy nam ją  wypowiedziano 
i narzucono, musieliśmy stanąć tam, gdzie nam nasza bistorya, 
nasza tradycya i nasz honor stanąć nakazyw ały.

Głosowaliśmy —  jak  inaczej być nie mogło za Słoweńcami.
I  ilekroć nas Niem cy w takie położenie wpędzą, tylekroć 

zawsze wiernych ewym tradycyom  na tem nas znajdą stanowisku.
Jeszcze jeden taki dzień cylejski, jeszcze raz tak i wybuch 

namiętności, a Niemcy okażą się do rządzenia w A ustryi raz na 
zawsze niezdolnymi. Dlatego żle bywa dopuszczać do takich sy- 
tuacyi.

A namiętności żywiołowych w polityce wywoływać niebez­
piecznie, bo one doprowadzają do scen 10. lipca, których Austryi 
należy oszczędzić. H ydra  nam iętnych w alk narodowościowych od 
ty lu  lat niepokojąca swobodny rozwój A ustryi musi umilknąć.

* *
*

Czas dojrzewa, czas niszczy. Ten sam dzień przyniósł w ran­
nych  dziennikach wiadomość, że uchwała sejmu morawskiego, za­
prowadzająca naukę obu języków krajowych w gimnazyach mo-

D z ie ń  C ylei. *

l*
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Przełom .228

rawskich, uzyskała sankcyę cesarską. Je s t to dojrzewanie nowego 
kierunkn, k tóry  się pojawia coraz silniej we większej częs’ci krajów  
austryackich, a dążącego do złagodzenia antagonizmów narodowych. 
Początek dali Polacy, przyjm ując ugodę z Rusinam i jako punkt 
zasadniczy swojego program u. Niemcy zaczynają wchodzić na tę 
drogę, ja k  tego dowodzi powyższa uchwała sejmu morawskiego, z a ­
łożenie polskiej szkoły ludowej w Cieszynie, a nareszcie uchwała 
niedawna sejmu styryjskiego, wzywająca R ząd do zaprowadzenia 
nauki obu języków  w szkołach średnich dolnej S tyryi. Niemcy 
zaczynają wchodzić na tę  drogę, ale nie wszyscy, i zapóżno. Znowu 
się stwierdza słowo Napoleona o Austryi ״ e n  r e t a r d  d’u n e  i d é e  
e t  d’u n e  a r m é e “ . G dyby byli o parę la t wcześniej wrstąpili na 
tę drogę pojednawczą, nie byłaby ich spotkała aw antura cylejska. 
Że i dzisiaj jest to raczej kierunek kilku  przewodników, a  nie 
całego stronnictwa, dowodzą podczas rozprawy cylejskiej nam iętne 
napaści H a l l  w i c h a  i innych, na wszelkie ustępstwa językowe 
w postaci utrakwizmu.

Czas nhzczy. Czas niszczy wszystko, co w chwili stanowczej 
okazało się niedojrzałe, nie odpowiedziało koniecznym i niezbędnym 
warunkom skutecznego działania.

Przem iana polityki niemieckiej przyszła zapóżno. D latego też 
i stronnictwo lewicy i cała koalicya znalazły się przy załatwieniu 
sprawy cylejskiej w fałszywem położeniu.

W ybory w stolicy państwa spowodowały lewicę do silniejszego 
zaakcentowania kierunku narodowego. Ze w W iedniu  w iatr wieje 
w tym  kierunku, dowodzi nagła zmiana tonu u antysemitów. Nie 
mówię tu  o antysem itach kierunku Sclionerera, szowinistach od sa­
mego początku, ale o księciu Liechtensteinie i Luegerze, którzy 
nagle odkryli, że należy im być patryotam i niemieckimi.

Dlaczego sprawa cylejska zeszła się z trudnościam i wyborów 
wiedeńskich? D la tejsamej przyczyny, dla k tórej się zeszła z trud ­
nościami politycznemi reformy podatkowej i reformy wyborczej. Bo 
usiłowania, ażeby uprzątnąć te trudności w m iarę ja k  nastawały, 
przyszły za późno! I

Za późno! M y znamy dobrze to słowo fatalne w naszej histo- 
ryi ! Ileż to razy w ciągu ostatnich wieków, w chwilach w których 
rozstrzygały się losy narodu, Polacy przyszli za późno. Za późno
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229 .Dzień Cylei.

do skonsolidowania w ładzy królewskiej, zapóźno do naprawy zasad­
niczych ustaw, za późno do opanowrania m orza babyckiego i morza 
Czarnego, za późno do zorganizowania skarbu i wojska narodowego. 
Od Zygm unta Augusta, króla ״ do ju trka“, do 3. Maja, wiele to 
dobrej woli, szlachetnych usiłowali, boliaterstw i poświęceń zm arno­
wało się bezpowrotnie z przyczyny tego jednego słowra ״ za późno“.

Taksam o całe działanie koalicyi nosiło piętno naszego króla 
״ doju trka“. Sprawa cylejska tak  łatw a do załatwienia w miesią­
cach miodowych koalicyi odroczana ״do ju t r a “. Sprawa reformy 
wyborczej tem łatwiejszej do załatw ienia im wcześniej przedsiębra­
nej, odraczana ״ od ju tra  do ju t r a “.

To ״ju tro “ przyszło w postaci ustąpienia gabinetu koalicyjnego, 
w postaci głosowania w sprawie cylejskiej.

Zwycięstwo pyrusowe, bo stwierdzające rozkład parlam entu. 
Mniejszość bezsilna a większość bezradna i przypadkowa, bo nie 
mogąca skorzystać ze zwycięzwa i nie zdolna do zorganizowania 
nowego rządu.

A  zbliża się chwała historyczna, wym agająca silniejszego rządu 
i zgodniejszego parlam entu niż kiedykolwiek. W  jesieni zaczynają 
się na seryo uk łady  z W ęgram i co do odnowńenia trak ta tu  finan­
sowo cłowego i nowej organizacyi B anku Austró-W ęgierskiego. 
P rzez dwa lata będzie to m yślą przewodnią Sytuacyi politycznej. 
Zaczęte reformy muszą zejść na drugi plan. Do załatw ienia tych 
spraw׳ parlam ent austryacki przystępuje w zupełnem rozbiciu stron­
nictw i po smutnym okresie, w którym  te same stronnictwa młodo- 
czeskie i antysem ickie, które najgwałtowniej występują przeciwko 
W ęgrom, udarem niły przeprowadzenie tych reform ustawodawczych, 
które by tak  skutecznie się przyczynić mogły do utrw alenia i skon­
solidowania Przedlitaw ii wmbec wzmagającej się potęgi węgierskiej.

Z tego to punktu  widzenia przeprowadzenia ugody węgier­
skiej, trzeba oceniać w׳szystkie usiłowania skierowane do w׳ytwo- 
rzenia nowej większości. Dajcie nam  wdększość, która będzie wT stanie 
podołać temu zadan iu !
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Ministerstwo Madeyskiego.
N a ław ie  pose lsk ie j zasiad ł znowu p ie rw szo rzęd n y  m ówca, 

n iepospo lity  p arlam en tarzy sta , znakom ita ״ s iła  fachow a“ , Koło 
po lsk ie posiada w  gronie swojem napow rót posła , k tórego  nie 
pospolite  zdolności po lityczne i p arlam en tarn e , bystro ść  w radzie, 
św ietność na trybun ie , um iało  cenić i w  m iarę  czasów, cen iło  
coraz w yżej. Zeszedł z k rzesła  m in iste rya lnego  i w rócił nazad  
do szeregu poselskiego, ja k  p raw dziw y  p a rla m en ta rzy s ta , ażeby  
ju ż  p raw ie  n a  d rugi dzień po upadku  rządu , zab ły sn ąć  znowrn 
ja k o ״  p rosty  p o se ł“ ca łą  św ietnością ta len tu  znakom itego  ju ry s ty  
i krasom ów cy.

A je d n ak  pow iem y w rę e z : w olelibyśm y go w idzieć  je szcze 
na ław ie  m inistrów , na czele departam en tu  w y zn a ń  i o św ia ty , 
w  radz ie  Korony.

Bo n ie ła tw o  zdarzy  się  znowu, by  te k a  ośw iaty  dosta ła  
się  w  A ustry i w ręce P o la k a , ')  bo ten  P o la k  b y ł doskonałym  
m inistrem  ośw ia ty  i by łby , w  razie trw a n ia  k o a licy i, o d d a ł nie 
pospolite u słu g i pań stw u  i k rajow i.

P iszem y o człowieku, k tóry  p rzesta ł m ieć w ład z ę  w ręk u , 
w ięc nas n ik t o pochlebstw o n ie  posądzi, p iszem y o cz łow ieku , 
k tó ry  n a leża ł do innego politycznego obozu, z k tó rym  n ie raz  
w alczyliśm y, k tó ry  nas zw alczał, w ięc nas n ik t  o stronniczość 
nie pomówi.

Różne czasy po trzebu ją  różnych lu d z i. N a  M adeyskiego 
״ przyszedł czas“, gdy  po upadku  koalicy i ״ żelaznego p ie rś ­
c ien ia“ , po pogrom ie Staroczeehów  i zupełnem  zw ycięstw ie m ło- 
doczeskiego radykalizm u , po k ilku  la tach  n ieu d an y ch  ek sp e ry ­
mentów’ h r. Taaffe rząd zen ia  bez sta łe j w iększości, n a s tą p iła  
państw ow a konieczność szukan ia  nowej koalicy i, by  na niej

') Ci którzy w nominacyi dzisiejszego kierownika ministerstwa wyznań 
i oświaty, którego wysoko cenimy, upatrują dowód przeciwny, zapominają 
lub nie wiedzą, że zawdzięczamy nomiuacyęjego tylko szczęśliwemu przy­
padkowi, że miał więcej lat służby od innych szefów sekcyj.'
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231M in iste rstw o  M adeyskiego.

oprzeć po litykę  w ew nętrzną, stosunek  do drugiej połow y m o­
narch ii, p o lity k ę  zew nętrzną.

W  danych  okolicznościach  koalicya ta  m ogła pow stać 
ty lko  z w ielk ich , h isto rycznych  party j, posiadających  mnóstwo 
w spó lnych  in teresów , rosnących w m iarę  now ych zadań  i n ie ­
bezpieczeństw . Do sojuszu m ia ła  wTejśó po k ilkunastu  la tach  od ­
sunięcia od rządu  w  A ustry i, w dziejow ym  rozwoju niepospolicie 
zm ieniona lew ica  n iem iecka.

Nie tu  m iejsce na p e łuą  h isto ryę tego w ielk iego p rz e s i­
len ia  w A ustry i, k tó re  zaczęło się ze staroczeskiin  pogrom em , 
k tórego  jednym  z epizodów  szalony, cen tra lis ty czn y , socyalno- 
b iu rok ra tyczny  zam ach hr. Taaffe na podstaw y rep rezen tacy i 
narodow ej w R adzie p ań s tw a i obalenie hr. T aaffe, d rug im  
doba koalicy jna i je j u p ad e k , nareszere  dzisiejszy czas przej­
ściow y —  n ie  na tem  m iejscu chcem y om aw iać ro lę Koła 
polskiego, k ied y  po d ług ie j, w szechstronnej rozw adze, po pam ię- 
tu y ch  n ie ste ty  d la  k ra ju  dotąd  tajem nicą ok ry ty ch  ro zp ra ­
w ach, uznało konieczuość pośw ięcenia hr. T aaffe — w in teresie  
narodow ym , krajow ym  i państw ow ym  i wreszło w7 k o a lic3?ę trzech  
stro n n ic tw , z k tó rych  jeduem  b y ła  lew ica  niem iecka.

W  tej czynnej polityce K oła przodem  szli ludzie k rakow ­
skiego s tro n n ic tw a i lew icy  sejmowej.

G dy się tw o rzy ł rząd  koalicy jny , mogli doń w ejść z lewńcy 
niem ieckiej ludzie, dający  nam  osobiste gw arancye, ja k  P lener, 
lub  p rzynoszący  przeszłość wysoce autonom iczną, jak  hr. W urm - 
b rand . Oprócz prezesa  K oła po lsk iego , m ógł wejść P olak , k tó ry  
przynosił wyszystko, czem po lak  być pow inien, a  k tóry  u Niem ców 
nie b y ł źle w idziany .

T akim  b y ł M adeyski, k tó ry  n a d  zb liżen iem  Niem ców do 
Polaków  dłużej pracow ał, k tó ry  n a  tem  polu złagodzenia p ra ­
starych  antagonizm ów , zaw iści, uprzedzeń po łożył zasłu g i, P o lak , 
autonom ista, kato lik , członek K oła polsk iego , d aw ał ka to likom , 
autonom istom  i innym  Słow ianom  w szystk ie  gw arancye. U N iem ­
ców  m iał m ir osobisty , op in ię  człow ieka liberalnego , bez u p rze ­
dzeń d la  ich N iem ieckości.

P o  raz p ie rw szy  w A ustry i objął tekę w yznań i o św ia ty  
P olak. N ie m am y zam iaru  na tem  miejscu p isać  politycznej 
h is to ry i koalicy i i udziału  M adeyskiego w  gabinecie ks. W indisch- 
g rae tza . A le  m am y to prześw iadczenie, że po trzeba i dobrze 
jest, wobec pełnej uprzedzeń , nieżyczliwości z jednej, najbliższej 
może M adeyskiem u strony, wobec n iechęci w  w ielkiej części 
k ra ju  do całej koalicyjnej polityki, w obec ataków  d zien n ik a r­
skich, nieco dok ładn iej rozpatrzyć, ja k  w yg lądało  to m i n i s t e r ­
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s t w o  M a d e y s k i e g o ,  jednego  z tw״órców  koalicy i, k ló ry  
tem u zb liżen iu  się  do Niemców״ najw y trw alej to row ał drogę.

P rzy p atrzm y  się  tej działalności b liże j. A chociaż n a j­
bliżej n as  obchodzi, ja k  k ra j nasz za tego m in is te rs tw a  w y­
g ląd a , U uzacząć m usim y od działalności M adeyskiego, jako m i­
n istra  całego państw״a. I  nie potrafim y dzia ła lnośc i tej oderw ać 
od t ła  koalicy i, bo się  jedno  z drugiem  sp la ta  w  ciąg łym  p rz y ­
czynow ym  zw iązku, bo niejedno n ie by łoby  m ożliw e bez koalicy i, 
n ie jedno  bez M adeyskiego.

A chcia łby  ch y b a  krzyw״dzić ten, coby od k ilk u n asto m ie- 
sięcznego m in is te rs tw a ż ą d a ł w ielu dokonanych  reform , p rze ­
p row adzonych  ustaw , rozw inię tych program ów , d ług iego  szeregu 
czynów . K oalicya p ry sła , zanim  by ło  m ożna n a  dobre  rozpatrzeć 
się w  ogrom ie zadań, objąć rolę cen tralnego  rzą d u  i potrzeby 
w szystk ich  krajów . Zostało więcej usiłow ań, szkiców , jak  doko­
nanych  dzieł. A je d n a k  działa lność dziw nie p łodna .

Nie będziem y m ówić cyfram i. Bo sta rczy  rzu t oka w budżet 
państw a, żeby w idzieć, że na same cele szko ln ic tw a podniósł 
się p re lim inarz  na 1895 r. o przeszło pó ł m iliona. A  ustępu jąc  
zostaw ił m in iste r zapew nionych now ych d o tacy i n a  sześć lub  
siedem set tysięcy. Cele w yznań  i c św ia ty  m ia ły  gorącego  i śm ia­
łego orędow nik», k tó ry  u m ia ł zako ła tać  o środk i finansowm 
u kolegi z H im m elpfortgasse, a le  też sp o ty k a ł szczodrą rękę.

Ale p rzypa trzm y  się treści. Kto bezstronnie p a trzy ć  potrafi, 
m usi w idzieć na polu  sp raw  kościelnych czy szkolnych , ca ły  
szereg objaw ów , k tó re  zapow iadały  n iezm iernie dobroczynny 
zw״rot. Sojusz Polaków , konserw atystów  i N iem ców  lib e ra ln y ch  
w p ły n ą ł odrazu, n a  ca łe j lin ii na stęp ien ie k o n trastó w , na z ła ­
godzenie, naw et zastanow ienie w alk i. Zaledw ie zaczęła się  doba 
koalicy jna, a w idzim y możność p rzep ro w ad zen ia  ustaw , nie 
m ożliw ych w czoraj, w stosunku  K ościoła do szkoły, kato lików  
do liberalizm u, w zajem ne ustępstw a, szu k an ie ״  m odus v iv e n d i“. 
A  mimo C illi n iezaw odne złagodzenie się  w a lk i n iem iecko-sło- 
w iańskiej na m nóstw ie punktów , ca ły  szereg n iepospo litych  zdo­
byczy d la  Słowian.

N ie mogło być inaczej. W a lk a , k tó ra  w rza ła  wczoraj 
jeszcze pom iędzy w ielk iem i stronnictw am i, decydującem i, p rze ­
niosła się  do p arty j ekstrem ow ych, stojących poza zw iązkiem  
koalicy jnym . Sojusz zm usza do w zajem ności, h as ło ״  u m ia rk o ­
w a n ia “ do m odyfikow ania w ygórow anych postulatów in ,״ icy a ty w a 
m in is tra  łagodzi, sk u p ia , w yg ładza.

Z acznijm y od s z k o ł y l ״ u d o w ״ ej .  T u  n a s ta ł s p o k ó j ,  
ta k  n iezbędny  d la  norm alnego rozwoju. In icy a ty w a  sejm ów  
i autonom ii krajów״ zupełna. D u c h o w i e ń s t w o  zajęło w zg lę­
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dem szkoły ludow ej vf innych  k ra jach , ta k ie  stanowdsko ż y ­
czliwie, do ja k ieg o  m yśm y p rzy w y k li od początku ze strony  
polsk iego  duchow ieństw a. W y s tą p ie n ia  b iskup ie  w Sejm ach, 
ja k  k a rd y n a ła  Koppa, b isk u p a  D oppelbauera, by ły  nowmścią 
i zapow iedzią n iem ałą.

Z d rn g ie j strony  l i b e r a l n i  zaczęli uznauraó potrzebę 
re lig ijnego  w ychow ania ludu  i zgodzili się n a  pom nożenie liczby  
godzin nauk i re lig ii. (S e jm y  A ustry i górnej, Szląska).

N a polu  u a r o d o w e m  w idzim y  nagle w k ilk u  Sejm ach 
m yśl u t r a k w i z m u  językowmgo, zaczęto uznaw ać potrzebę 
d r u g i e g o  j ę z y k a  k r a j o w e g o  (M oraw a, S ty rya , 
K ra ina).

W  stosunku  rząd u  cen tralnego ze szkolną autonom ią 
krajów^, niebywm ła do tąd  harm onia, p rzec iw  rozstrzygnięciom  
w  toku in stancy j, n igdy  skarg i.

N iepospo litą  m ogła by ć  d z ia ła ln o ść  M adeyskiego  n a  polu 
s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Zainicyowmł akcyę b u d o w a n i a  g m a c h ó w  szkolnych  
na n ie b y w a łą  skalę, w e w szystk ich  k rajach .

Z ain icyow ał akcyę d la  p rzy sp ie szen ia ״  p rzychów ku“ 
now ych  s ił n auczycie lsk ich ״ , N a c h w u c h s u “ n a  w ielką  
ska lę , sup len tom  podw yższy ł do tacyę, s tw orzy ł 120  posad  p ro ­
fesorskich  d la  awmnsu suplentów , p rzy ją ł m yśl s typendyów  d la  
kandydatów ' n a  profesorów.

Co do s z k ó ł  r e a l n y c h ,  przygotow ał reform ę p la n u  
naukow ego z ten d en cy ą  podn iesien ia  w y k sz ta łcen ia  h u m a n is ty ­
cznego.

U n i w e r s y t e t y  czu ły , że m in istrem  ośw ia ty  profesor 
A l m a e  m a t r i s .  W zm ocnił i pom nożył k a t e d r y  u n i ­
w e r s y t e c k i e  w szędzie. S p row adz ił do W ied n ia  tak iego  
B oltzm anna z M onachium  (1 0 .0 0 0  złr.) Z ain icyow ał p o d w y ż ­
s z e n i e  d o t a c y i  p r o f e s o r ó w  f i l o z o f i i  wszędzie, 
teologii w  K rakow ie.

S praw ę k l i n i k  w i e d e ń s k i c h  p ie rw szy  n ależycie  
zrozum iał, ocenił, u jął w ręk ę  i mimo ta k  w ielk ich  trudności 
la k  w d ro ży ł, że sk u tek  n iezaw odny.

W zględem  ruchu  n i e m i e e k o - n a r o d o w e g o u  mło­
dzieży  u n iw ersy teck ie j, w  sp raw ie  tak  d e lik a tn e j a n iebez­
piecznej, u m ia ł zająć stanow isko w łaściw e. P rzeb y ł ciężką 
p róbę B ism arckfeier, i jeże li b y ł dyssonans s łab y  w In sb ruku , 
to okazało  się  dow odnie, że go w yw ołali inn i, k tórzy  rozum nych 
wrskazówrek  m in istra  nie zrozum ieli (rek to r).
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P rzy jęc ie C esarza  w  G racu przez m łodzież  n iem ieeko- 
narodow ą dowiodło, ja k ie  uspokojenie zaszło w  je j usposo­
b ieniu.

S tanow isko m in is tra  w  r u c h u  a n t i s e m i c k i m  na 
un iw ersy tecie w iedeńskim  (p rzec iw  N othnaglow i) w yrażone we 
w yroku dyscyp linarnym , spraw ied liw e, pow ażne, a  pełne w y ­
rozum iałośc i, uspokoiło  pow szechnie.

T o też znam y szeregi dowodów, że P o lak  m in is te r  o św ia ty  
z jedna ł sobie w n e t szacunek  i zaufanie w k o ła ch  u n iw ersy ­
teckich , pow szechne bez żadnej różnicy narodow ości.

Ale choć profesor un iw ersy te tu , by ł rów u ie  tro sk liw ym
0 p o l i t e c h n i k i .  P ub liczn ie  podniósł w ysok ie  zasług i tych 
szkół d la  cyw ilizacyi, uznał potrzebę p o d n ie s ien ia  zak ładów  
w duchu czasu i za p rzy k ład am i św ia ta . Z ain icyow ał akcyę 
ogólną co do

1. reform y e g z a m i n ó w  d y p l o m o w r y  c h,
2.  n a d a n i a  t e c h n i k o m  t y t u ł u  i p r a w  p o ­

l i t y c z n y c h ,

3.  s p e c y a l i z o w a n i a  k i e r u n k ó w  t e c h n i ­
c z n y c h  w edle p o trz e b  k ra jów , (e lek tro tech n ik a  i chem ia 
w W ied n iu , m e lio racy a  i rolnictw o na obydwrn u n iw ersy te tach  
w  P radze , górnictw o w e Lwowie),

4 . p o d n i e s i e n i e  d o t a c y i  p r o f e s o r ó w  za­
pow iedzia ł.

M ia ł odw agę zam knąć politechnikę w  G racu, a ż e b y  ją  
w  kró tk im  czasie oczyścić z zakorzenionych farnientów ’ zarówno 
w  g ronie profesorskiem , ja k  studenckiem . S p row adził z za­
gran icy  znakom itego  prof. F orchheim era i o tw orzyw szy  napo- 
w rót w k ró tk im  czasie, podniósł p o litech n ik ę  w  G racu do rzędu 
najlepszych  p o litec h n ik  w  A ustry i.

W ied eń sk a  H o c h s c h u l e f u r B o d e n c u l t u r  będzie 
M adeyskiem n m iała do zaw dzięczenia p ie rw szą  w łasn ą  siedzibę, 
w sp an ia ły  gm ach  na T urkenschanze.

Z apow iadała się żyw a działalność na po lu  s z k o l n i c t w r a 
f a c h o w e g o ,  p r z e m y s ł o w e g o .  T echnologiczne m uzeum  
przem ysłow e w W ied n iu  otoczył opieką, podn iósł w znaczeniu
1 u trw a lił, gdyż p rze ją ł n a  państw o i w odpow iedniej randze 
um ieścił d y rek to ra  (znanego  z życzliw ości d la  k ra ju  naszego 
E xnera) i naczelnych urzędników .

U tw orzył, u lepszy ł, lub  subw encyonow ał ca ły  szereg  szkół 
p rzem ysłow ych  w szędzie.

¿ 0 4 : P rzełom .
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D ziałalność to bogata, w szechstronna, id ąca  z postępem  
czasu, śm iała, obejm ująca całe państw o, po trzeby relig ijne 
i ośw iaty, p am ięta jąca  o rozwoju w szy s tk ich  narodow ości.

M oglibyśm y dołączyć szereg  projektów , pom ysłów, zacząt­
ków, z k tó rych  b y ły b y  ustaw y , organizacye, nowe gm achy, 
nowe in sty tucye , a k tó rym  zabrak ło  czasu.

Z anim  p rzy jrzy m y  się  działa lności m in istra  M adeyskiego 
d la  k ra ju  naszego, zw róćm y okiem  na z d o b y c z e  s ł o w i a ń ­
s k i e  za  te j koalicy i, i za tejjo m in istra , k tó ry  b y ł i n o d o r  e, 
że m a p redy lekcye d la  Niemców.

S ł o w e ń c y  dosta li gim nazum  w K ra inbu rgu  i w  C ylei, 
choć to m iało kosztow ać życie koalicyi, g ab in e tu  i m in istra  
ośw iaty . W  G orycyi za k ła d a  klasę przygotow aw czą przy  gim - 
nazyum  ·d la Słow eńców .

C z e s i  dosta li upaństw ow ienie g im nazum  w H ohenm autb , 
k i lk a  now ych szk ó ł p rzem ysłow ych . Z ainicyow ane upaństw o­
w ien ie  A kadem ii sz tuk p ięknych, m alarze B rozik i H inays spro­
w adzeni. P odw yższona subw encya d la  A kadem ii Um iejętności 
w  P rad ze , subw encya d la  szko ły  wyższej tam że.

K r o a c i dosta li zasadnicze p rzyznan ie  kroackiego g im - 
nazyum  w  Zadarze.

P rzechodzim y d o  s p r a w  k o ś c i e l n y c h .  W ięe na 
czele p o staw ić  m usim y przyprow adzen ie  u s t a w y  k o n ­
k u r e n c y j n e j ,  k tó ra  obchodzi całe państw o, a d la  naszego 
m a n iepospo lite  znaczenie. W iadom o, ja k  d ługo k lu b  konser­
w atyw ny  p arlam en tu  au s try ack ieg o  w  porozum ieniu z ep isk o ­
patem  o p ie ra ł się ustaw ie, z pow odu zasadniczej opozycyi p rze ­
ciwko kom petencyi w ładzy  św ieckiej w sp raw ach  reg u lo w an ia  
stosunków  gm iny  kościelnej.

Z godę E p iskopatu  i K lubu  hr. H ohenw arta uzyskano  ty lko  
dlatego, że ow ą kw estyę zasadniczą zostaw iono n ie tknię tą, 
a  forensów w ciągnięto do konkurencyi z innego ty tu łu , a m e 
z ty tu łu  p rzyna leżen ia  do gm iny  k ośc ie lne j.

K lub lew icv zezw olił na przekazanie Sejmom ustawodawr- 
stw a w  sp raw ach  uregulow ania sto sunku  konkurencyjnego do 
filia listów .

$ :::
*

A  te raz  d z ia ła ła ln o ść  m in istra  M adeyskiego d l a  k r a j u .  
N iem ożem y się  rozw odzić, w ięc szkicow o zaznaczym y szereg 
czynów  dokonanych , rzeczy  na ukończeniu, a choćby zaczętych  
ale zapew nionych .
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1. K a ted ra  d la  filozofii ch rześciańsk iej i fundam entalnej 
teologii w sem inaryum  b iskup iem  w T arnow ie i w  un iw ersy ­
tecie lw ow skim .

2. W y słan ie  dziesięciu  teologów  gr. kat. do Rzymu.
3. D ozw olenie budow y  rezydency i gr. k a t. B iskupa p rze ­

m yskiego (prelim in . n a  r. 1895.)
4 . Pow ołanie F a ła ta  n a  opróżnione po M atejce m iejsce 

dy rek to ra  A kadem ii sz tuk  p ięknych .
5. P odw yższenie s typendyów  d la  uczn iów  szkoły  sz tuk  

p ięk n y ch  w  K rakow ie (z 350  n a  500  złr.)
6. Kupno ob razu  B rand ta  d la  M uzeum O sso lińsk ich , cyk lu  

S tach iew icza d la  M uzeum  Narodowego w K rakow ie.
7. D otaeya lw ow skiego K onserw atoryum  podw yższona 

z 1200  na 2 0 0 0  z łr.
8. R estau racy a  zam ku rzeszowskiego.
9. R estau racy a  kościoła w Bieczu i k ru ż g a n k u  u Dom ini­

kanów  w  K rakow ie.
10. Urządzenie k a te d ry  hygieny  w un iw ersy tecie  k rakow sk im .
11. D wie k a te d ry  g inekologii w K rakow ie w m iejsce je ­

dnego ś. p . M adurow icza.
12. D w ie budow le w  ogrodzie bo tanicznym  av K rakow ie.
13. B udow a k lin ik i okulistycznej w  K rakow ie n iebaw em  

się  zacznie.
14. B udow le d la  lw ow skiej m edycyny.
15. W ew n ętrzn e , zupełn ie postępow e u rządzen ie  za k ła d u  

anatom iczno-patologicznego w Krakowie.
16. U tw orzenie g im nazyum  rusk iego  w P rzem yślu .
17. W  to k u : uzupełn ien ie g im nazyum  lw ow skiego , szkoły  

realnej wr T arn o p o lu , utw orzenie szkół re a ln y c h  w  Rzeszow ie 
i  T arnow ie.

18. U w olniono (w zględnie zniżono) od op ła t na rzecz 
g im n a zy u m :

a) D rohobycz z 18 .000 na 6 .000  złr.
b) K ołom yję z 6 .0 0 0  na 0.
U ła tw ien ia  d o s ta ł :
a) S try j.
b) Złoczów.

W  toku u ła tw ien ia  d la  a) Krakowa, b) Nowego Sącza,
c) Rzeszowa, d) Sam bora, e) Sanoka, f )  S tan is ław o w a, g) W a­
dowic.

Przełom .
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19. K a ted ra  ję zy k a  ru sk iego  w  K rakow ie.
20 . Pow ołanie profesora B audouin de Courtenay.
21. B udow le d la  szkół ś re d n ic h :
a) S zko ła  re a ln a  w K rakow ie.
b) III. g im nazyum  w  K rakow ie. (K w estya zfinansow ania.)
c) G im nazyum  św . A nny w K rakow ie (g run t b ęd z ie  n ie - 

bawrem zakupiony .)
d) B udow la sem inaryum  żeńskiego w e Lw owie rozpocznie 

się n iebaw em .
2 2 . Nowe sem inaryum  nauczycie lsk ie w׳ S okalu .
2 3 . N ow e sem inaryum  nauczycie lsk ie w  Krośnie.
2 4 . S ty p en d y a  d la  k an d y d a tó w  nauczycie lsk ich  podn ie­

sione z 17 .000  na 30 .000  złr.
2 5 . R ada szkolna galicy jska  o trzym ała do sw ych  agend  

sp raw y  szk o ln ic tw a przem ysłow ego i handlow ego oraz now ą 
trzecią sekcyę.

26. D la  w prow adzen ia  w życie szkoły  fachowej d la  p rze­
m ysłu  m etalow ego k sz ta łc i się te raz  s iły  nauczycielskie.

27 . O tw orzenie szkoły  d la  przem ysłu  drzew nego w׳ Ko- 
łom yji.

28. U rządzenie w ew nętrzne szk ó ł w Ś w ią tn ik ach  i S u łko­
w icach.

29. S ta tu t o rgan izacy jny  d la  po litechn ik i lw ow skiej.
30 . K a ted ra  e lek tro -techn ik i tam że zam ien iona n a  zw y­

czajną.
31. U tw orzenie nadzw yczajnej k a ted ry  geodezyi we Lwowie.
32. S an k cy a  tegorocznych Sejm ow ych ustaw  szkolnych 

w  przedm iocie
a) z rów nania dw oru z gm inam i,
b) nadzoru  szkolnego,
c) o u rządzeniu  szkó ł ludow ych.

33. Pom nożenie liczby  inspek to rów  okręgow ych (w  r. 
1894 o 5, w r. 1895  o 8).

34. S ankcya  u s taw y  o o p ła tach  spadkow ych  na rzecz
szkół.

D odajm y do tego  podw yższenie do tacy i A kadem ii Umie­
ję tnośc i, b ib lio tek  un iw ersy teck ich , zakładów  uniw ersy teck ich  
i techn ik i, ta k  co do ogólnej do tacy i, ja k  sił pom ocniczych.

S łow em : nie b y ł skąpym  k o alicy jn y  rząd  n a  w szystk ie  
cele cyw ilizacy jne w państw ie i w  k ra ju . Bardziej szczegółowy

M inisterstw o M adeyskiego. *
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lis tę  działalności krajow ej m oglibyśm y uzupełn ić  podobnem i 
lis tam i d la  w szy stk ich  innych  krajów  koronnych  i narodow ości.

K ró tką b y ła  działalność M adeyskiego, ale p łodną . P ie rw sz y  
polski m in iste r W'yznań i ośw iaty  s ta ł n a  w׳ysokości zadania, 
pojm ow ał rze te ln ie  obow iązki państw a w obec k rajów  i narodo­
w ości. A chociaż b y lib y śm y  w oleli, żeby sp raw a  cy le jska inaczej 
b y ła  rozw iązaną , g d y  się n a  czas nie dało  dop row adzić  do 
zgody N iem ców  i Słoweńców na innej podstaw ie, p a d ł w obro­
nie p raw a  narodow ości nieniem ieckich  do cyw ilizacyjnego  

rozwoju.
K ilkunastom iesięezna działalność M in is tra  o św ia ty  P o ­

la k a  w  A ustryi, m in iste rstw o  M adeyskiego za koalicy i będzie 
m ieć zaszczytną k artę .

T. R .
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Kultura etyczna.
״ D ążen ia  i za sa d y  ruchu  etycznego są  tak  jasne, że każdy  

cz łow iek , chociaż nie w ykszta łcony  w k ie runku  filozoficznym, 
m oże je  zrozum ieć i w y d ać  o n ich  są d .“ Tem i słow y rozpo­
czyna je d e n  z na jgorliw szych  zw olenników  i k rzew ic ie li ruchu  
etycznego  dzieło sw e o stosunku  ruchu  tego do re lig ii *) A zatem  
ja k ie ż -ż e  to d ążen ia  i za sad y ?  A jakaż-że  h is to ry a  tych  d ą ż e ń ?

Było to w  r. 1876 , gdy  profesor F elix  A d l e r ,  sy,n ra ­
b in a , w y k ład a ją cy  języ k i i lite ra tu ry  w schodnie, założył w N ew - 
Y orku pierw sze stow arzyszenie pośw ięcone ruchow i etycznem u, 
ku ltu rze  etycznej. Podobne stow arzyszen ia  pow sta ły  w kró tce 
w  C hicago, wr F ilade lfii i wr S t. Louis. W  r. 1887 stow arzy ­
szen ia  te  po łączy ły  się wr zw iązku  pod n az w ą ״  Union of the 
Societies for e th ic a l c u ltu re “ . W  tym  sam ym  roku stow arzy ­
szenie ״ South  P lace  R elig ious S ocie ty“ istn iejące już  daw niej 
w L ondynie , p rzeob raziło  się n a  w zór am erykańsk ich  stow a­
rzyszeń d la  k u ltu ry  etycznej i nazw ało się ״ South  p lace  E th ical 
S o cie ty “ .

G dy n a  w iosnę 1892 r. w  N iem czech w sk u tek  w niosku 
m in is tra  Z ed litza  o szkołach  ludow ych, kw estye w yznaniow e 
i re lig ijn e  n a  pew ien czas zna lazły  się n a  porządku  dziennym , 
i g d y  rów nocześnie prof. A d l e r ,  in icy a to r ruchu etycznego 
w  Ameryce, baw ił w B erlin ie , p o w sta ła  m yśl założenia stow a­
rzy sz en ia  d la  k u ltn ry  etycznej w N iem czech .2) M yśl tę  u rze­
czyw istn iono  w  jesien i tego sam ego roku. ״ D u szą“ ruchu etycz­
nego  w  N iem czech b y ł profesor filozofii przy  w azechnicy b er­
liń sk ie j, Je rzy  G i ż y c k i ,  zm arły  w r. b. 3 . m arca ; przew od­
n iczącym  n iem ieck iego  stow arzyszenia d la  k u ltu ry  etycznej 
(D e u tsc h e  G ese llschaft fü r  e th ische C ultur) je s t ta jn y  ra d c a

■) Die ethische Bewegung in der Beligion. Von Stanton Coit. Vom 
Verfasser durchgesehene Übersetzung von Georg y. Giżycki, Leipzig, 1890.

2) H. Gruber: ״Die Gesellschaften für ethische Cultur“ (Stim 
Maria Laach, t. 44), str. 383 n.
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profesor Dr. W ilh e lm  F ö r s t e r ,  k ie ro w n ik  obserw atoryum  
astronom icznego w B erlinie.

Z końcem zeszłego ro k u  kółko m ężczyzn i n iew iast 
w  W ied n iu  w y stąp iło  z m yślą  założenia s tow arzyszen ia  p o ­
dobnego w A u s try i; stow arzyszenie to ukonsty tuow ało  się  d n ia
10. g rudn ia  1894  roku  pod nazw ą stow arzyszen ia  etycznego 
(E th ische G esellschaft). D uszą ruchu etycznego w  A u stry i je s t  
F ry d e ry k  J o  d l ,  profesor filozofii p rzy  w szechn icy  niem ieckiej 
w P ra d z e ; p rzew odniczącym  stow arzyszenia w ybrano  D ra Ari- 
s ty d esa  B r e z i n a ,  d y rek to ra  przy  c. k. nadw ornem  muzeum.

Co się tyczy  liczby  członków, k tórzy  na leżą  do w ym ie­
nionych stow arzyszeń, zw iązek am erykańsk i (Union o f th e  So- 
cieties for e th ica l cu ltu re) liczy ł ich w r. 1892  około ty s ią c a ; ' )  
o londyńskiej ״ South P lace E th ical S o c ie ty “ nie posiadam  
d a t dotyczących. Co do ״ D eutsche G ese llschaft für e th isch e  
C u ltu r“ , p o siad a ła  ona w pierw szym  roku  sw ego is tn ien ia  5 5 2 ,2) 
w  drug im  roku 1180 c z ło n k ó w ;3) a podczas sw ej osta tn ie j 
by tności w W iedn iu  (w m aju 1895 r.) o p o w iad a ł w spom niany  
prof. W ilh e lm  F ö r s t e r ,  iż liczba członków  sięga obecnie do 
trzech ty s ię c y .4) A ustryacka ״  E th ische G ese llschaft“ liczy  około 
3 0 0  cz ło n k ó w .5)

Oto k ró tk a  h is to ry a  ruchu etycznego. Do czegóż w ięc 
ruch ten  d ąż y ?  W edle ustaw  am erykańsk iego  zw iązku s to w a­
rzyszeń d la  k u ltu ry  etycznej celem ich  je s t ״  u sz lachetn ien ie 
życia m oralnego tak  pojedynczych  członków  stow arzyszeń , ja k o -  
też społeczeństw , w śród  których żyją. S tow arzyszen ia  etyczne 
p rzy jm ują jak o  członków  w szystk ich , k tó rz y  sobie ten cel obrali, 
bez w zględu  na ich zap a try w an ia  teologiczne i filozoficzne“ . —  
§ 1. u staw  niem ieckiego stow arzyszenia d la  k u ltu ry  etycznej 
brzm i: ״ Celem stow arzyszen ia , celem łączącym  i jednoczącym  
w szystk ich  bez w zględu na stanowdsko, ja k ie  za jm ują w  życiu, 
w re łig ii i w p o lity ce  je s t  p ie lęgnow anie w śró d  członków  i w  ko­
ła ch  szerszych  rozwoju k u ltu ry  etycznej. O kreśla jąc  jako  cel 
sw ych dążeń k u ltu rę  etyczną, stow arzyszenie rozum i pod tym  
w yrazem  tak i stan  ludzkości, w którym  by  p an o w a ła  sp raw ie d li­
wość i szczerość, m iłość ku  w szystkiualudziom  (M enschenliebe) i 
cześć w zajem na.“ S tow arzyszenie au s try ack ie  zaś o k reśla  swe

*) Tamże str. 384.
2) Mittheilungen der Deutschen Gesellschaft für ethische Cultur kok I. 

Zeszyt 1. str. 39.
3) Ethische Cultur. Wochenschrift zurVerbreitung ethischer Bestrebungen 

1893, str. 89.
4) Porównaj, Mittheilungen der ethischen Gesellschaft in Wien. Nr. 2 

str. 29.
5) Tamże.
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zadanie w § 1. sw ych ustaw  w  sposób n astępu jący ״ : S tow arzy­
szen ie etyczne zam ierza w zbudzić zajęcie się w ym aganiam i e ty - 
cznem i, t. j. w ym aganiam i szczerości, spraw ied liw ości i m iłości 
do w szystkich lu d z i;  zam ierza za jęc ie  to ożyw ić i w prow adzić 
w״ czyn, a  tym  sposobem  zjednoczyć ja k  najw iększą ilość ludz i 
dobrej w oli za pom ocą św iadom ości w spólnych  celów m oralnych  
i p rzeprow adzan ia  pew nych  zadań m o ra ln y ch .“

Otóż cel tensam , w  A m eryce i w  E urop ie; z d rug ie j stro n y  
A tlan tyku  w yrażony  nieco ogólnikow o: ״ usz lachetn ien ie życ ia  
m oralnego“, a  p rzez  grun tow nych  Niemców" cokolw iek  ściślej 
sform ułow any: ״ szczerość, sp raw ied liw ość , m iłość .“ A zatem  
ruch  etyczny d ąż y  do u sz lachetn ien ia  ludzkości, a  sz lachetną 
będzie  ludzkość wdedy, g d y  każd y  będzie szczerym , sp ra w ie ­
d liw ym , m iłu jącym  w szystk ich . Oto program  ruchu  etycznego.

K ażdem u się  chyba tu ta j nasuwrn m yśl, że i chrześciaństw o 
dąży  do usz lachetn ien ia  ludzkości wr tym  sam ym  k ie ru n k u ; w ięc 
cóż za  stanow isko  za jm u ją  stow arzyszenia d la  k u ltu ry  etycznej 
wobec ch rześc ijaństw a, w obec poszczególnych w yznań ch rześc iań - 
sk ich , w obec innych  nareszc ie  re lig ij, k tóre ja k  n. p. buddaizm  
rówmież w ym agają  po ludzkości szczerości, sp raw ied liw ośc i, m i­
łości b liźn iego? N a to  p y tan ie  p rzy w ó d cy  ruchu  etyczuego  w ten  
sposób o d p o w ia d a ją :

F elix  A d l e r :  C zy  ktoś posiada  w i a r ę  lub  nie, je s t  
rzeczą obojętną, g d y  chodzi" o c z y n y  m oralne. N aszem  z d a ­
niem  w ysta rcza  człow iekow i podać p rzep is m oralny , a jeżeli 
p rzep is ten  będzie słusznym , w ted y  zostan ie przyjętym i bez 
w״zględu n a  to, czy teoretyczne uzasadn ien ie  tego przep isu  w yda 
się prawTdziwmm lub nie. Odnosim y się bezpośrednio  do su ­
m ienia, a sum ien ie  rów nie bezpośrednio  daje  odpow iedź. Oto 
g łów ny p u n k t, na k tó ry  p rag n ę  zw rócić uw agę m ych s łu ­
chaczy ; oto p u n k t, różniący nas stanow czo od w szy stk ich  w y ­
znań re lig iju y ch .“ »)

W illia m  S a l  t e r : ״  R uch etyczny  n ie posiada  w y zn an ia  
w iary  i nie p ropagu je żadnej re lig ii, jeżeli rozum ieć n a leży  pod 
re lig ią  pew ne ja k ie ś  w yobrażen ie o bóstw ie. Ale ruch  etyczny 
nie staje w sprzeczności z re lig ią . Zwmlennikom tego ruchu  
wolno mieć tak ie  zapatryw an ia  re lig ijne , ja k ie  im się w y d a ją  
odpow iedniem i. Łączność m iędzy  członkam i n ie po lega na 
pew nej jak iejś teo ry i teologicznej, lecz n a  p rak ty czn y m  celu 
m ora lnym ־) “.

 O celu ruchu etycznego.“ Ustęp z przemówienia Adlera, które>) ״
miał na pierwszem zebraniu związku stowarzyszeń dla kultury etycznej 
w Chicago, dnia 20 listopada 1887 r. Porównaj H. Gruber 1. c. str. 519.

2) Will. Salter, Society for ethical Culture. Philadelphia 1892. Por.
H. Gruber 1. c. str. 387.
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Jerzy  G i ż y c k i : ״  K u ltu ra  etyczna nie je s t  rzeczą  jak iegoś 
s tro n n ic tw a  politycznego, lecz stoi ponad s tronn ic tw am i i je s t  
ic h  m iarą. Jak ąk o lw iek  by  k toś wry zn aw ał w iarę , do ja k ie j­
kolw iek p a r ty i politycznej by  należał, każdy  może sw em  życiem  
okazać, że  posiada k u ltu rę  etyczną, lub  m oże się też  do niej 
n ie  stosować. I  d la tego  nie zw racam y się  do zwmlennikow jed ­
nego stronn ic tw a, jednego  w yznania, lecz do zw olenn ików  k tó ­
rego bądź w yznan ia i s tro n n ic tw a .')

F ry d e ry k  J o d l : ״  R uch etyczny  nie je s t  w rogi an i po­
szczególnym  w yznaniom , an i re lig ii w ogóle. R uch etyczny nie 
chee w alk i z p rzekonaniam i relig ijnem i. A le n ik t nie zaprzeczy, 
że w ielu  bardzo  ludzi nie w ciela dziś już  sw oich  ideałów  w  form y 
relig ijne. R uch etyczny  m usi tych ludzi g ro m ad z ić  około swego 
sz tandaru , k tó rym  n ie w ystarcza  już dawmy idealizm  re lig ijn y , 
k tó rzy  now ych p rag n ą  id e a łó w .“ 2)

Powyższe x zdan ia  m ożna uw ażać n ie jako  za  program ow e. 
W y n ik a  to z okoliczności, p rzy  k tórych zo s ta ły  w ypow iedziane 
lub  druk iem  ogłoszone; a można z n ich  powTziąć przekonan ie , 
iż  k aż d y  może służyć dążeniom , k tó ry ch  celem  je s t k u ltu ra  
etyczna. K ażdy może być członkiem  sto w arzy szen ia  etycznego, 
czy k a to lik , czy p ro tes tan t czy prawosławm y, czy żyd czy  po­
gan in , czy m oham etanin  czy budysta . W e d le  przytoczonych 
orzeczeń przyw ódców  ru ch u  należałoby  u w ażać stow arzyszen ia  
etyczne n iejako za  uzupełn ien ie  zw iązków filan trop ijnych , w  k tó ­
ry ch  b iorą u d z ia ł ludzie najrozm aitszych p rzek o n ań  re lig ijnych  
i po litycznych , łącząc  się w ״ p rak tycznym  celu m o ra ln y m “, 
ja k  mówi S a 1 1 e r w przytoczonym  pow yżej ustęp ie , k tórym  
celem  w  tym  w y p ad k u  je s t czynna pom oc n iesiona b liźn iem u. 
A uzupe łn ien ie  przez stow arzyszenia e tyczne  po legałoby  na tem , 
iż te s tow arzyszen ia  n ie  p ie lęgnow ałyby  ty lk o  m iłości bliźniego, 
lecz teź cnotę szczerości i spraw iedliw ości.

Jednakow oż tak  rzeczy nie stoją. N eutra lność ruchu  etycz­
nego w obec re lig ii i . poszczególnych w yznań  istn ie je  chyba 
w  teory i, n ie  zaś w  p rak ty ce . L iczne o tem  św iadczą sym ­
ptom y. Je d e n  z n ich  w yłączną je st w łasnością ru ch u  etycznego 
społeczeństw  m ów iących po angielsku , ta k  z te j ja k  z  tam tej 
s tro n y  A n tla n ty k u , ruchu  etycznego, ja k i  is tn ie je  w  S tanach  
Zjednoczonych i w  A nglii. Sym ptom em  ty m  są  ustanow ieni 
p rzy  każdem  stow arzyszeniu  d la  k u ltu ry  etycznej m ówcy (speeker)

1) Ethische Kultur, Wochenschrift zur Verbreitung ethischer 
bungen, 1893. Nr. 1. Bok I.

 Fryderyk Jodl: Über das Wesen und die Aufgabe der ethischen (־
Gesellschaft. Bede zur constitnirenden Versammlung der ethischen Gesell­
schaft in Wien, am 10. December 1894. — Wien, 1895.
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nazw an i też p relegen tam i (leeturer). M ówcą stow arzyszen ia  
w Chicago je s t W ill. S a l  t e r ,  w F iladelfii S. B. W  e s  t o n ,  
w׳ St. Louis W . L. S h e l d o n ,  a stow arzyszen ia ״  South  P lace  
E th ica l S o cie ty “ w L ondynie S t a n t o n  C o i t ,  k tó ry  s łu ch a ł 
filozofii u G iżyckiego w  B erlin ie  i tam że uzyskał stopień  dok to ra  
filozofii. To też  słuszn ie zauw aży ł F ry d e ry k  J o d l : ״  Chociaż 
am erykańsk ie  s tow arzyszenra  d la  k u ltu ry  etycznej z ty ch  sam ych 
w ychodzą założeń  i do ty ch  sam ych dążą celów  co niem ieckie, 
przecież ta  zachodzi pom iędzy niem i różn ica, że am erykańsk ie  
noszą n a  sobie w ięcej cechy  gm iny  w yznaniow ej, podczas gdy 
niem ieckie są pop rostu  stow arzyszen iam i. Obok w ydzia łu  zatem , 
k tó ry  się  zajm uje ad m iu is tra cy ą  stow arzyszeń, is tn ie je  przy n ich  
ja k o  in sty tu cy a  najw ażn iejsza  s ta ła  posada m ów cy lub n au czy ­
ciela  etycznego —  w zgrom adzen iu  re lig ijn em  nazw anoby go 
kaznodzie ją  — w k tó rego  ręku spoczyw a kieroum ictw o duchow ne 
członków^ s to w arzy szen ia .“ ')

Ci mówmy m ają obow iązek przem aw dać co niedzielę do 
grom adzących się  w tym  celu członków  stow arzyszen ia i w zbu­
dzać w  nich  zap a ł d la  m yśli p rzew odnich  ruchu  etycznego. 
N iek tó re  z ty c h  przem ów ień zosta ły  zebrane i drukiem  ogło­
szone. a) F izyognom ia am ery k ań sk ich  stow arzyszeń  d la  k u ltu ry  
etycznej p rzy p o m in a  zatem  ruch  pokrew ny , znany  pod zbiorow ą 
nazw ą re lig ii bez d o g m a tu ,3) stojącego w  w yraźne j opozycyi 
do w yznań pozytyw nych . I  etycznym  stow arzyszeniom  opo- 
z y c y a  ta  nie je s t obcą. S a l  t e r  n. p . m ów i: ״ T re ść  i form a 
w ia ry  ch rześc iańsk ie j i żydow skiej le ży  poza nam i. N ie je ste śm y  
ani ch rześc ianam i an i żydam i w  relig ijnem  znaczeniu ty ch  w y­
razów. Musi pow stać re lig ia , k tó ra b y  zn iw eczyła w szelkie różnice 
dzielące chrześcian , żydów , in d ó w ; albow iem  p raw d a  nie je s t  
an i chrześc ijańską, an i żydow ską, an i in d y jsk ą , lecz jest je d n ą  
je d y n ą ..4)  Tę re lig ię  przyszłości nazyw ają  zw olenn icy  ruchu  
״ re lig ią  e ty k i“ .

G dy F elix  A d l e r ,  baw iąc w B erlin ie , w p ły w ał na po­
w sta jące w  N iem czech stow aizyszen ie  d la  k u ltu ry  etycznej, po­
le ca ł i N iem com , by  będąc  członkam i tego stow arzyszen ia  g ro ­
m adzili się  co n iedz ie lę  i p rzysłuch iw ali się  przem ów ieniom , 
k tó reby  w' sposób w zniosły  czyn iły  zadość po trzeb ie  w zniesienie 
ducha. S tow arzyszen ia  etyczne pow inny  jego  zdaniem  odgryw ać

') Fryderyk Jodl 1. c. str. 5.
2) Salter: Die Religion der Moral, Vorträge gehalten in der ״ Gesell­

schaft für ethische Cultur“ in Chicago, übersetzt von G. von Giżycki, 
Berlin 1885. — St. Coit: La religion basée sur la morale, Paris 1891. _

3) Porównaj Hans Schmidkunz: Religion ohne Dogma w czasopiśmie 
.Nord u. Süd“. 1895, str. 371״

■*) Salter: Die Religion der Moral, str. 304, 345.
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także  pew ną rolę p rzy  zaw deraniu zw iązków  m ałżeńsk ich , p rzy  
g rzeban iu  zw łok i podobnych  w ażnych za jśc iach  wT życiu  ludz- 
k ie m .')  A le Niem com  ja k o ś  się  to nie podobało ״ . Ż adnych 
cerem onij, żadnych  sym bolów , żadnego k u ltu  n a  po lu  wTspólnej 
p racy  m o ra ln e j.“ ״ (2 Nie chcem y żadnych  ta jem nic, żadnych  
sym bolów, niczego, coby przypom inało  obrzędy. W sze lk ie  sym ­
bole m ogły  być daw n ie j w skazane i p o trz e b n e ; obecnie ich ju ż  
nie p o trzeb u jem y .“ 3) Mimo b raku  w łasnych  obrzędów  w n ie - 
m ieekiem  i au s try ack iem  stow arzyszen iu  etycznem  nie b ra k  
i tu ta j w yraźnej opozycyi przeciw ko K ościołow i. Dowodzi to 
już sam a okoliczność, iż n iem ieckie s tow arzyszen ie  d la  k u ltu ry  
etycznej w skazu je na b lisk ie  pokrew ieństw o, ja k ie  zachodzi 
m iędzy  ruchem  etycznym  a dążeniam i w o lnom ula rstw a. 4) W y ­
raźn ie  zaznacza opozycyą przeciw ko Kościołowd profesor J o  d l ,  
m ów iąc: ״ Z ak ładam y  z najw iększym  nac isk iem  pro test p rze­
ciw ko owej in to lerancy i, k tó ra  byw a c iąg le  g łoszona w sposób 
naju roczystszy  ze stro n y  stronnictw  kośc ie lnych , p rzeciw ko  o,wej 
in to lerancy i, k tó ra  ocenia człow ieka nie w ed łu g  ch a rak te ru , nie 
w ed łu g  jego  użyteczności d la  społeczeństw a, lecz w ed le jego  
w yobrażeń  re lig ijn y ch , w odług jego p rzyna leżnośc i do pew nych 
form w yznaniow ych, p rzeciw ko owej in to lerancy i, k tó ra  nie 
nauczona m nóstw em  sprzeciw iających  się jej dośw iadczeń , u p a ­
tru je  m oralność i zbaw ienie jedyn ie  w  sw ojej w ierze , chcąc ta ­
kow ą za pom ocą przem ocy uczynić p o d sta w ą  w azelkiego w ycho­
w an ia m oralnego .“ 5)

Nie odbiegnie zatem  m oże od prawrd y  zdan ie , w  którem  
s treszcza jąc  to, cośm y dotąd  o ruchu etycznym  pow iedzieli, n a ­
cechu jem y stow arzyszen ia  etyczne jak o  zw iązk i, w k tó rych  się 
łączą  ludzie nie w yznaw ający  pozytywmej re lig ii, a le  czujący 
b rak i m oralne  ta k  w jednostkach, ja k  w  u stro ju  społecznym  
i p rag n ący  szczerze b ra k i te  napraw ić.

Jak iem iż w ięc środkam i dążą oni do celu , k tó ry  sobie 
w y tk n ę li?  Otóż am erykańsk ie  stow arzyszenia s ta ra ją  się  p rz e d e - 
w szystk iem  w p ływ ać na jednostk i, rów nie zapom ocą sw ych  p rze­
m ówień n iedzie lnych  jak  zapomocą system atycznych , n a  szerszą 
pub liczność obliczonych w ykładów  z d z ied z in y ״  e ty k i zastoso­
w a n e j“ (ap p lied  e th ic s ). Obok tego s ta ra ją , się  w p ływ ać na w׳y -

·) Felix Adler: Die ethischen Gesellschaften, ein Vortrag, gehalten in 
Berlin am 3. Juli 1892.

2) Die ethische Bewegung in Deutschland. Vorbereitende Mittheilungen 
eines Kreises gleichgesinnter Männer und Frauen in Berlin. — Berlin 1892 
(str. 29.).

3) Fryderyk Jodl 1. c. str. 4.
<) Die ethische Bewegung in Deutschland, str. 28.
s) Fryderyk Jodl 1. c. str. 14.
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chow anie dzieci i m łodzieży w  duchu  e ty k i niezaw isłej od r e ­
lig ijn y ch  wierzeń. F e lix  A d l e r  w y p raco w ał w  tym  celu rodzaj 
podręcznika dydak tycznego  pod ty tu łe m ״ : T h e  m orał in stiuc tion  
o f ch ild re n “ (1892). W  celu podn iesien ia  poziomu m oralnego 
i społecznego robo tn ików  i ludności po ru szy ł S t a n t o n  C o i t  
utw orzenie t. zw. ״ zw iązków  sąsied zk ich “ ; do każdego  tak iego  
zw iązku m ają należeć rodziny , m ieszkające w  tej sam ej u l ic y ; 
a zadaniem  ich m a być przeprow adzenie w szelk ich  reform , k tó reby  
m ogły  służyć do um o ra ln ien ia  tak  życ ia  rodzinnego ja k  stosun­
ków społecznych, , j  W szystk ie  te  środk i do osiągnięcia  k u ltu ry  
etycznej zostały  wr A m eryce i w  A nglii w w iększej lub  m niejszej 
m ierze w prow adzone w  życie.

S tow arzyszen ia  au s try a ck ie  i n iem ieckie w u staw ach  sw ych  
podają zgodnie ja k o  sposoby, na k tó re  zam ierzają d z ia łać : u rzą­
dzanie odczytów  i dyskusy j o zag ad n ien iach  etycznych , w y d a ­
w anie i rozpow szechnianie dzieł, nada jących  się do szerzenia 
d u ch a  etycznego, pop ie ran ie  w szelk ich  dążności m ających na 
celu  po lepszen ie  by tu  lu d u  b iednego i uciśnionego, w ychow anie 
m łodzieży w' k ie ru n k u  m oralnym .

S tow arzyszen ie  au s try ack ie  za kró tko  jeszcze istn ie je , ab y  
m ogło by ło  cokolw iek zd z ia łać ; w  B erlin ie  je d n ak  o tw arto  już  
k u rs  nauk i m oralności, do którego zgłoszono 24  dzieci. D alej 
rozp isano  k o nkurs  n a  podręcznik  e ty k i n iezaw isłej od w szelkich 
założeń m etafizycznych. N areszcie pow sta ły  s ta ran iem  stow a­
rzyszen ia  w  n iek tó rych  m iastach  N iem iec b ib lio tek i ludow e, za­
w iera jące przew ażn ie  dzieła  o tendencyach  nadających  się  do 
szerzen ia idei p ropagow anych  przez s tow arzyszen ie  etyczne.

N iem ieck ie  stow arzyszenie n iem niej ja k  au s try ack ie  nie 
zam ierzają og ran iczać sw ą d z ia ła ln o ść  dó  m iejscow ości, w  k tó ­
ry ch  pow stały . I ta k  stow arzyszenie n iem ieckie posiada zw iązki 
filia lne w Kolonii, w  M agdeburgu , w  W rocław iu , w F rankfurcie  
nad  Menem, w Jen ie , w  F ry b u rg u , w  M onachium . S tow arzy ­
szenie austryack ie  s ta ra  się  o założenie ta k ich  zw iązków  filia l­
nych  w In sb ru k u  i w G racu ; ale mim o tego, iż u staw y  w ym a­
g a ją  ty lko  pięciu członków do ukonsty tuow an ia  zw iązku filialnego, 
s ta ra n ia  te do tąd  nie zostały  uw ieńczone pom yślnym  w ynikiem .

S tow arzyszen ia  etyczne dzielą  się  na sekcye, z k tó rych  
k aż d a  ob iera  sobie śc iśle jszy  zakres d zia łan ia . W  stow arzy­
szen iu  n iem ieckiem  is tn ie ją  cztery sekcye: pedagogiczna, a g ita ­
cy jna, l i te ra c k a , so c y a ln a ; au s try ack ie  stow arzyszenie posiada 
tesam e sekcye co niem ieckie, z w yjątk iem  ag itacyjnej. S ocyalna 
sek cy a  s to w arzy szen ia  aus tryack iego  p ierw sza rozw inęła d z ia ła l-

>) Stanton Coit: Neighborhood Guilds, an instrument of social reform. 
London 1891.
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ność poza obrębem  stow arzyszen ia , u rządzając system atyczny
kurs ekonom ii społecznej.

Rozum ie się, że oprócz relig ii najżyw ie j ca ły  ten  ruch
obchodzić m usi z jednej s trony  filozofię, z d rug ie j socyalizm . 
Filozofię d la tego , że zgadza s ię  z n ią  co do p o staw ien ia  etyk i 
na w łasnych  nogach , czyn iąc j ą  n iezaw isłą  od  przekonań  re li­
g ijnych ; socyalizm  zaś d la tego , że zgodnie z nim  s ta ra  się
0 usunięcie n iesp raw ied liw ości z ustro ju  społecznego. Otóż, co 
się  tyczy  stosunku  ruchu  etycznego do e ty k i filozoficznej, n a leży  
zauw ażyć, że i pod tym  w zględem  ruch e ty czn y  w aru je  sobie 
zu p e łn ą  n iezaw isłość w zględem  poszczególnych systemów״ filozo­
ficznych. N ie u zn a je  on żadnych p raw  etycznych , k tó reb y  w y ­
p ły w a ły  z ja k ich k o lw iek  założeń m etafizycznych; jedynym  p ra ­
w odaw cą m oralnym  m a być sum ienie. W  tej m ierze pow ołują
się chę tn ie  angielscy  i am erykańscy  p rzyw ódcy  ruchu  n a  K anta . 
W  Niem czech i A u stry i rzecz stoi cokolw iek  in acze j. T u ta j bo­
wiem K an t bardzo ucierp ia ł już na pow״adze, a  e tyką , uw ażaną 
przew ażn ie  w  sta ry m  św iecie za osta tn ie  słow o nauk i, je s t e ty k a  
u ty lita ryzm u .

Istn ie je  jeszcze in n a  różnica m iędzy  s tosunk iem  ruchu  
etycznego do filozofii, ja k i zachodzi z jednej s tro n y  u  A nglo - 
saxończykówr, a  z drugiej w śród N iem ców. T am ci n ie  chcą m ieć 
n ic do czyn ien ia z teo ryą etyki. S a l  t e r  n. p. m ów i: ״ P o d ­
staw ą naszego ruchu  nie je s t  teorya m oralności, lecz m oralność 
sa m a.“ ')

Ci zaś p rag n ą  w łas'nie urządzić sw oje ży c ie  indyw idua lne
1 społeczne na podstaw ach , jak ie  w sk azu je  e ty k a  um iejętna, 
a  zatem  teo ry a  e ty k i. I  tak  profesor J  o d  1 tw ie rd z i: ״ P rag n iem y  
być pośredn ikam i w  sta łem  oddzia ływ aniu  w zajem nem  m iędzy 
e ty k ą  um ie ję tną a życiem . Na tern p o leg a  osobliw ość stow a­
rzyszeń etycznych, ta k  ja k  m y je  po jm ujem y.“ '4) To też w y k ład y  
i d y sk u sy e  o przedm iotach  z teo ry i e ty k i n a leż ą  do g łów nych  
czynności austryack iego  stow arzyszenia.

J a k  się  p rzedstaw ia  stosunek  ruchu  etycznego  do so cy ali-  
stycznego w A m eryce i w A nglii, nie w iem . Je d y n ie  usiłow an ia 
C o i t a  w zorganizow aniu ״  związków s ą s ie d z k ic h “ w skazu ją , 
że i w  A nglii stow arzyszenie etyczne s ta ra  się  ująć w  sw e 
ręce dążności sk ierow ane ku reform ie s tosunków  socyalnych . 
W  Niem czech i w A u stry i sam  fak t, że is tn ie ją  w  stow arzy ­
szen iach  etycznych  sekcye socyalne, św iadczy  o tem , że za g ad ­
n ien ia  socyalne w ielką  w ruchu etycznym  o d g ryw ają  rolę. So- 
cy a ln i dem okraci w N iem czech dość scep tyczn ie  się za p a tru ją

i) Salter: Die Religion der Moral, str. 317. 
.Fryderyk Jodl 1. c. str. 6 (־
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na  ca ły  ten  ruch . O rgan ich  w yraża się o nim  wt  następu jący  
sposób: ״ To w szystko może pochodzić z dobrego serca, a le  je s t 
w  najlepszym  raz ie  gonieniem  za  u topiam i. N ie  w ątp im y  o szcze­
rości za łożycie li, je s te śm y  owszem  głęboko o niej p rzekonani. 
Chcieć je d n a k  p ie lęgnow ać k u ltu rę  etyczną n iezaw iśle od różnic 
w  s to sunkach  życiow ych, w  zap a try w an iach  re lig ijn y ch  i p o li­
tycznych , jest zw łaszcza dziś absurdem , gdyż  n iem a kw esty i, 
k tó rab y  nie b y ła  zawdsłą od ow ych w łaśn ie  różn ic“ . ')  P rzec iw nie  
się  dzieje w  A ustyi. T u ta j socyaln i dem okraci s ta ra li i s ta ra ją  
się  uzyskać przew agę w  łon ie stow arzyszen ia i w ycisnąć na 
niem  pię tno  sw ych zapatryw ań . Byłem  św iadkiem  ostrych  s ta rć  
m iędzy profesorem  Jodlem  a posłem  do R ady państw a P erner- 
storferem , przyczem  n ie raz  odniosłem  w rażenie, że ten an tago­
nizm  m iędzy  ruchem  etycznym , p ragnącym  łagodzić  i uśm ierzać, 
a  dążen iam i socyalnych  dem okratów , w ystępujących  z pew uą 
bezw zględnością, skończy się  zw ycięstw em  tych  osta tn ich . T ak  
się  w praw dzie  d o tą d  nie s ta ło ; a le  nie m ożna też pow iedzieć, 
by  tutejsze stow arzyszen ie etyczne było  n a  te j w alce zyskało .

Ja k i będzie  o sta teczny  los poszczególnych  stow arzyszeń  
d la  k u ltu ry  etycznej, do czego doprowmdzi ca ły  ruch etyczny,
0 tem  dziś za w cześnie by łoby  sądzić . Czy ruch  etyczny będzie 
w  s tan ie , ta k  j a k  się tego  spodziew a profesor J o  d l ,  być p ań ­
stw u  i spo łeczeństw a pom ocnym  w w alce przeciw ko przew rotow i
1 zd z ic ze n iu ,2) p rzysz ło ść  okaże. P rzyszłości p rzesądzać się  nie 
pow inno. K to b y  zaś p ra g n ą ł b liżej jeszcze się  poinform ować 
o ca łym  ruchu , n ie  z d ru g ie j ręk i —  do czego niniejszy  za ry s 
m ia ł służyć —  d la  tego zestaw iam  poniżej k s ią ż k i i b roszurk i, 
nie w ym ienione w  tekście , a  m ogące s łużyć  do bliższego za­
znajom ienia się  z p rzedm iotem .

F e lix  A d l e r :  Creed an d  Deed. N ew  York 1890. —  
W illia m  S a l t e r :  E th ics a n d  Philosophy . P h ila d e lp h ia  1891.
—  Id em : M oralische Reden, ü b e rse tz t yon G. v. G iżycki. Leipzig 
1889 . —  L ily  v. K r e t s c h m a n n :  Die eth ische B ew egung in 
D eu tsch land  w czasopiśm ie ״ N ord und  S ü d “ R ok 1892. —  
K arl S ä n g e r :  D ie eth ischen  G esellschaften  in  A m erika w  cza­
sopiśm ie ״ Die G ese llschaft“ IX . tom , zeszy t 8 (1 8 9 3 ). —  
W ilh elm  F ö r s t e r :  Die B eg rü n d u n g  e in er G ese llschaft fü r 
e th isc h e  C nltur. B erlin  1892 . —  F rie d rich  W ilh e lm  F ö r s t e r  
ju n .:  E th ische A ufgaben in d e r socialen  Bew egung. B erlin  1 8 9 4 .
—  F ried rich  J o d l :  W esen  u n d  Z iele d er e th isch en  B ew eg u n g

‘) Ustęp przytoczony u Grubera 1. c. str. 399. 
.Fryderyk Jodl 1. c. str. 21 (־
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in  D eutsch land . F ra n k fu rt a. M. 1893. —  I d e m : W a s  h e iss t 
e th isch e  C u ltu r?  P ra g  1893. —  Die E isenacher Zusam m enkunft 
zu r F ö rd eru n g  und A u sb re itu n g  der e th ischen  B ew egung vom
5. b is 14. A ugust 1893. A bdruck  d er V orträge u n d  B esprechungen . 
M iędzy  n iem i: W ilhe lm  F ö r s t e r :  E röffnungsrede und  e in ­
le itende  D arste llu n g  betreffend den eth ischen  B und und  die 
A kadem ie der e th ischen  C ultur. Gustav M a i e r :  D ie O rgani­
sation d er eth ischen  B ew egung gem äss den L eh ren  d er G eschich te 
un te r besonderem  Bezug au f die F re im aurere i. L ina  M o r g e n ­
s t e r n :  Die A ufgabe d e r  F rauen  in der E rz ie h u n g  z u r  e th isch en  
C ultur. A ugust D ö r i n g :  D er eth ische U n terrich t.

C zasopism a: T he E th ical Record. P h ila d e lp h ia  1 8 8 8 — 90.
—  In te rn a tio n a l Jo u rn a l o f E thics, devoted to th e  advancem ent 
of e th ica l know ledge a n d  practice. P h ila d e lp h ia  1890  sqq. —  
T h e C onservator. An exponent of the w orld  =  m ovem ent in  E th ics 
an d  of th a t  m ovm ent as specia lly  reflected in  e th ica l societies. 
P h ilad e lp h ia . —  E th ische C u ltu r W ochenschrift zu r V erb re itu n g  
e th isch er B estrebungen . B erlin  1893 sqq. —· M itthe ilungen  der 
D eutschen G esellschaft fü r eth ische C ultur. J a h rg a n g  I  und  II.
—  M ittheilungen  d er eth ischen  G esellschaft in  W ien . Heft 1 — 5.

P rzytoczone czasopism a podają obfitą bardzo  li te ra tu rę  
ty czącą  się ruchu  etycznego.

D r. K azim ierz Tw ardow ski.
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Kartka z życia umysłowego Poznania.*)

P rzy w y k liśm y  ju ż  n iem al od zaboru  p ru sk ieg o  żądać 
m niej dow odów  narodow ej żyw otności, niższą m ierzyć sk a lą  
życ ie um ysłow e tej dzieln icy , niż ta , k tó rą  p rzy k ład am y  do 
G alicy i lub  K ró lestw a, P ow ody te j ró żn icy  są bez w ą tp ien ia  
w aż n e ; zna jąc  je , n ie  m ożem y w ydaw aś surow ego sądu  o n ie - 
licznem  społeczeństw ie, k tó re  na jlep sze  sw e s iły  zużyw ać musi 
w  c iąg łych  u ta rczkach  po litycznej w״a lk i, b ron ić się od zalew u 
germ ańsk ie j narodow ości, a co jeszcze tru d n ie j od germ ańskiej 
k u ltu ry , bądź co bądź w7yższej, niż nasza. Pom im oto przecież 
trudno  zaprzeczyć, że b rak  tam  ludzi, k tó rzyby  k ry ty ce  poddali 
is tn ie jące  stosunki, a s iłą  w łasnej in icy a ty w y  zw yciężyć po­
tra fili ospa łość i n iechęą  otoczenia. N ajlepszym  tego dow odem  
fak t, że o sta tn ie  la t  p ię tn aśc ie , a  w ięc od chw ili zam knięcia  
k s ię g arn i Ż upańskiego , k tó ra  w y d aw ała  n aw et d z ie ła  w ie lk ie  
i poważne, ruch  w ydaw niczy  ogran icza się niem al do lite ra tu ry  
dziecinnej, ludowmj i dew ocyjnej, i że radzi by ć  m usim y , skoro 
przynajm niej z zakresu  lite ra tu ry  kościelnej ukaże się ja k ie ś  
w iększe dzieło, dow odzące, jeże li nie dzisiejszej, to dawmej ż y ­
w otności naszego narodu , j a k  h p . M o n u m e n t a  m n s i c a e  
s a c r a e  i n  P o l o n i a ,  w ydane w  ciągu  o sta tn ich  la t  k ilk u  
przez k s ię g a rn ię  L eitgeb ra .

N iem am  przecież  zam iaru  poddaw ać ocenie ruchu  w y ­
daw niczego , czy  um ysłow ego w ogóle, ale rad b y m  zw rócić 
u w ag ę  czy te ln ików  n a  pocieszający objaw , k tó ry  zapow iadać 
się  zdaje, że m ija ją  owe czasy  zasto ju , że postępow a m yśl 
p o lsk a  po trafiła  s tw orzyć  na poznańskiej p u s ty n i oazę, tern

*) Podajemy krytykę stosunków poznańskich i przedstawienie życia 
umysłowego w Poznaniu z punktu widzenia ״młodej szkoły“, nie solidary­
zujemy się ze wszystkiemi przekonaniami naszego korespondenta w ocenie 
działalności reprezentacyi polskiej w Berlinie. Niebawem też damy przed­
stawicielowi polityki ״starszych“ sposobność przedstawiania stosunków po­
znańskich z drugiej strony. Kedakcya ״Przełomu“.
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bardz ie j za stan aw ia jącą  podróżnika, iż  je s t je d y n ą . R edakcya 
tygodn ika treśc i literacko-społeczno-politycznej ״ P rzeg ląd u  p o ­
znańsk iego“ je s t ogniskiem , dokoła którego sk u p iła  się n iew ie lk a  
do tąd  g a rs tk a  ludzi m łodych, zdolnych, k tó rzy  istn iejące sto ­
sunk i p rzeobrazić  postanow ili, oczyścić atm osferę z miazmolów7 
zgnilizny, odśw ieżyć p rądam i, ja k ie  p an u ją  w europejsk ie j l i ­
te ra tu rze  i filozofii.

Z adanie to  w istocie n ie ła tw e : na k aż d y m  kroku  po tknąć 
się m ożna o p rzeszkody  w  postaci apa ty i, b ie rnośc i i obo ję t­
ności społeczeństw a, k tó re  zam iast pomocy, d odaje  niechęć, naj­
lepsze zam iary  un icestw ia  przez osobiste in try g i ,  a n ie raz  
i potw arz. To też g a rs tk a , k tó ra  sam a sieb ie  n a z y w a ״  m łodą 
P o lsk ą “ , w alczyć m usi na każdym  k roku  z p a r ty ą  starszej in - 
te ligency i, grupującej się koło ״ D ziennika“ ״ , K u ry e ra “ . T a 
o s ta tn ia  m a poza sobą trad y cy ą , oficyalne p rze d staw ic ie ls tw o  
w7 parlam encie , a przedew szystk iem  zadow olen ie z istn iejącego  
s t a t u  q u o .

N apróżno tryum fow ano, że w sze lk ie  idee postępu  i p rze ­
w rotu, w szelkie iz m y ,  k tó re  ta k  bn jn ie rozpostarły  się w  pań ­
stw ie  niem ieckiem , Poznań om ijają, że s to su n k i są w księstw ie 
n iem al p a try a rc h a ln e , nie bacząc, że p a try a rc h a liz m  ten ta k  
potężnie dopom ógł do zniem czenia p row incy i i tak im  obszarom  
polskiej ziemi przejść pozw olił w obce ręce. Dziś w szystk ie  te 
now e p rąd y  nieśm iało  zrazu, ale coraz o tw arc iej w ystępu ją  
w u tw orach  lite rack ich , scenicznych, w  od czy tach  i zg rom adze­
niach, u rządzanych  przez ״ m łodą P o lskę“ .

M niejsza, że ludzie, k tórzy  przez la ta  całe siedz ie li przy  
jednem  redakcy jnem  b iu rku , nie zna ją  się  d z iś  wrcale, co nie 
ła tw o  w m ałym  Poznaniu , ale że rozją trzen ie  w zajem ne doszło 
do tego, iż ״s ta r s i“ paraliżow ać się s ta ra ją  najlepsze chęci 
i usiłow ania ״ m łodych“ , to sm utny objaw . W p ły w a  on ujem nie 
n a  sam ą treść  um ysłow ej roboty, w yw ołuje rozgoryczenie , zn ie ­
chęca i rozstrzela  siły , k tó re  jed y n ie  n a  w alk ę  z w rogiem  n a­
rodow ości i k u ltu ry  sk ierow ane być pow inny, a  i ta k  n iem ałe 
m ają zadanie z budzeniem  niechętnego i zabagn ionego  spo ­
łeczeństw a.

N ie je s t  to przecież przesada , jak  dow ieść tego m ożna na 
dziejach  osta tn iego  półrocza chociażby. W y s ta rcz y  dw a drobne, 
ale  ch a rak te ry s ty czn e  fakty.

Jak  w iadom o, p rz y  osta tn iem  g łosow an iu  n ad  u staw ą 
przew rotow ą w  parlam enc ie  niem ieckim , ośw iadczyło  się  Koło 
po lsk ie  przeciw 'ko pro jek tow i, zarówno w przed łożeniu  rządo- 
wem, ja k  i w  opracow aniu  kom isy¡. O pozycyą swmją koło  mo­
tyw ow ało  zgubnym  wpływ׳em , ja k i n a  losy narodow ości polskiej
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w yw iera ją  w szelkie p raw a  w yjątkow e. Społeczeństw o, a w ięc 
w yborcy pow inni by li w tem  postanow ien iu  p rzed staw ic ie li 
sw oich poprzeć i u tw ierdz ić. Setk i petycyj od m iast prow incyj 
i g rup  n ad p ły w a ły  do parlam en tu , p ro testu jąc  przeciw ko u staw ie . 
G dyby przeto narodow ość najw ięcej uciśniono w  p ań stw ie , d la  
k tórej u s ta w a  s ta ć  się  m ogła kneblem , tam ującym  przejawr 
w׳szelkiej sw obodniejszej i narodow ej m yśli, zachow ała  się  w obec 
niej b iernie, b y łoby  to dow odem  nie ju ż  ospałości politycznej, 
ale podłem  tchórzostw em . Zdaje się  przeto, że w  in te res ie  
w szystk ich  p arty j leża ł ja k  najenerg iczn iejszy  p ro test. Cóż się 
je d n a k  dzieje?

Oto dw aj p rzedstaw ic ie le  ,m ło d e j P o ls k i“ i red ak cy i 
״ P rz eg lą d u  P o zn a ń sk ie g o “ Dr. K rysiew icz i Dr. W ład y sław  

R abski zw ołują zebran ie w׳yborców  m iasta  P oznan ia . F ubliczność 
jed n o g ło śn ie  ośw iadcza się przeciw׳ko ustaw ie, po tęp ia w szelką 
chw iejność posłów  sw oich w p arlam encie . P o tęp ia  rówmież b ez ­
w zg lęd n ą  ta jność uchw ał, ja k ą  o taczają się p a r la m en ta rn i je j 
p rzedstaw ic ie le , żądając in form acyi o w yn iku  obrad i głosow ań, 
o ile  to uie sp rzeciw ia  się  chw ilow ym  in teresom  po litycznym . 
Zgrom adzenie udało  się, ״ D z ien n ik  p o zn ań sk i“ n aw et w yraźn ie  
an tirządow ą p rz y b ra ł postaw ę, a społeczeństw o bez w y ją tk u  
n iem al ośw iadczyło  się  za  w nioskam i mówców. P oza  słuszną 
sp raw ą s ta ły  przecież osobistości zn ienaw idzone , in icy a to ro w ie  
zgrom adzenia. M łodzi p o zy sk u ją  popularność , p rzem aw ia ją  do 
szerokiego ko ła , k tó re  n ie  sy k a , lecz p rzy k la sk u je !

R ozpoczęła się  te d y  ca ła  gorąca w^alka, a n aw et osobiste 
w ycieczki. ״ N ienaw iść dzienników , ja k  odpow iadając na nie, 
w y raża  się ״ P rz eg lą d “, do pewmych grup  i jednostek  po lity cz­
nych  przerodziła  się  w ja k ą ś  m anję zag łu szającą  naje lem entar- 
m ejsze po stu la ty  sz ’achetnośei, ta k tu  i p a rlam en tary zm u “ . .  .

A oto d ru g i fa k t z innej dziedziny społecznego życia. 
R edak to r ״ P rz eg lą d u “, p. W ładysław R ·׳ absk i je s t zdolnym  
autorem  d ram atycznym , a z dw óch sztuk, ja k ie  do tąd  n ap isa ł 
( ״ A sc e ta “ i ״ Z w ycięźouy ), p rzeg ląd a  znajom ość w arunków  sce­
nicznych, dużo sub te lnego  i świeżego uczucia, a zw łaszcza 
prawTdziw y ta len t. ״ Zw yciężonego“ w׳y b ra ł w m arcu, czy lu tym  
na benefis swój a r ty s ta  Sosnowmki. D yrekcya n iechę tn ie  w ybór 
ten p rzy ję ła , a le  sz tu k a  zapełn ić  m ogła p u sty  zw ykle p rzy b y tek  
M elpom eny, ustąp iono  w ięc żądan iu  arty sty .

P rzed benefisem  ag itow ano  w edle sił d la  zab ic ia  sz tuk i. Po­
dobno zam ierzał u rządzić  naw et sk a n d a l n a  p arad y sie , a le  n a  
te g łuche w ieści n iem a dow odów . F ak tem  je s t przecież, że d la
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u trzy m y w an ia  spokoju rozm ieszczono w te a tra ln y m  gm achu 
sześciu po licyantów . Jeden  z ty c h  stróżów  p o rządku  publicznego 
z b liż y ł się z p ro tek cy o n a ln ą  m iną do au to ra , p o k le p a ł go po 
ram ien iu  i zapew nił, że może być spokojnym , g d y ż  on czuw a 
nad  po rządk iem “ . . .

Tym czasem  k u rty n a  się  podnosi, rozpoczyna się  d ra m a t; 
ak c y a  rozw ija  się  żywo i sw obodnie, po scen ie  po ru sza ją  się 
p raw dziw i ludzie, w ielkopo lsk ie  ty p y  z w ielkopańskieg.o dw oru, 
i trochę może obce n a  poznańskim  gruncie  p o stac ie  dem agogów - 
p o lityków , oraz u ta len tow anego  pub licysty , b o h a te ra  d ram atu , 
Z y gm un ta  W olskiego. S z tu k a  ma tło p o lity c z n e : naprzeciw  
sieb ie s ta ją  dw ie partye . Szlachta, d la  k tórej p o lity k a  s łu ży  za 
sposób do p o d trzy m an ia  w pływ u, bezw zględna, n iep rzeb ie ra jąca  
w  środkach , bo tu  chodzi d la  niej o śm ierć i życie , o zachow anie 
dotychczasow ego stanow iska w  h ierarch ii społecznej, m ierzy  się 
z opozycyą dem okratyczną. Ideologicznych p ie rw iastk ó w  w śród 
tej osta tn ie j n iew ie le , ale silnem i rysam i n ak re ś lo n y  obraz ty ­
pów  p rzed staw ic ie li ludow ych, szorstkich a le  u czc iw y ch , k tó rzy  
isto tn ie  m ają zam ia r s łużen ia  in teresow i k ra ju , k tó reg o  są uży ­
tecznym i obyw atelam i.

Jak k o lw iek  ten d en cy a  w ażny  stanow i w  sztuce p ie rw ia ­
s te k , to przecież nie w7ystępuje ona n a  p lan  p ierw szy , k tó ry  
zajm uje raczej w iecznie św ieża i m łoda h is to r ia  ludzk iego  
serca. T ry b u n  ludow y  W olsk i je s t p raw d z iw y m  człow iek iem , 
a  więc um ie czuć g łęboko, kochać gorąco i szczerze, nie ra ­
chu jąc  się  p rzy tem  z szablonem  p o lity czn y ch  sw oich p rze­
konań, To w łaśn ie  sp row adza k a ta s tro fę : w obec żony, pochor 
dzącej z w rogiego h rab iow sk iego  obozu, z a ch w ia ł się, o s łab ł na 
chw ilę i dem okratyczny  obóz uw ażać go może za zdrajcę, bo 
zap o m n ia ł o jego in te resach , wobec uczuć sw y ch  osobistych. 
P ogarda dawmych druhów  łam ie W olsk iego  i zab ija  dom owe 
jego szczęście : rozsta je  się z żoną, k tó ra  pow odem  by ła  mo­
ralnego  jego  b an k ru c tw a . . .

P raw dziw ie  ludzki, dram atyczny  p ie rw ia s te k  sz tu k i od­
d z ia ła ł na publiczność; frenetycznym  oklaskom  i w yw oływ aniom  
au to ra  nie było końca, entuzyazm  ogarnął zeb ranych . P o licya 
okazała się  zbyteczną. N azajutrz żadne z p ism  codziennych nie 
dało spraw ozdan ia  o sztuce, dopiero w k i lk a  d n i potem  u k a ­
za ły  się  d ług ie  recenzye z m nóstwem  nauk , w skazów ek, obn iża­
jące  w arto ść  d ram atu  do m inim um , choć wrsz y s tk ie  p rzy zn aw ały  
autorow i ta len t.

Sądzę, że te  d w a epizody w ysta rczą  d la  sc h arak te ry zo w an ia  
trudności, z ja k iem i m łody duch  postępow y w alczyć m usi i w y ­
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św ie tlen ia  s tan o w isk a , k tóre ״ m łoda P o lsk a “ za jąć  m usia ła  na 
raz ie , ab y  przygotow ać g ru n t d la  p rzyszłej działa lności.

P rzedew szystk iem  g ru p a  ta  je s t do tąd  b a rd z o  n ie w ie lk ą : 
liczy ona zw olenników  w śród  różnych  w arstw  in te ligency i, 
a w ięc praw ników 7, le k a rz y , nauczycieli, kupców , są  naw7et 
i rzem ieśln icy , k tó rzy  do so lidarności z in te lig en cy ą  się  p o ­
czuw ają. N iety le Poznań, co p ro w in cy a  dostarcza  tu  członków, 
wogóle je d n ak  d la  stw orzen ia  po litycznej p a rty i, a  w ięc ta k ie j, 
k tó ra b y  n ie ty lk o  po trafiła  k ry ty k o w ać , a le  p o s taw iła  rów nież 
program  p ozy tyw ny , lu d z i jeszcze b rak . T rz eb a  tu  w ięc p rze ­
d ew szystk iem  obudzić ru c h  umysłowy7, w yw ołać zain teresow anie 
d la  sp raw  lite rack ich , filozoficznych, d la  w ytw orów  sz tu k i 
i li te ra tu ry  narodow׳ej, trzeb a  poddać k ry ty c e  różne p o stu la ty  
etyczne i okazać ich  w zględne znaczenie, w yrobić m oralne 
prawra sw oboduego w y p o w iad an ia  d la  w olnej m yśli i k ry ty k i, 
słowem  oczyścić atm osferę za tęch łą , w7 której ta k  dobrze było 
żyć i o d d y ch ać  różnym  loka lnym  w ielkościom . W  ta k ic h  w a­
runkach  pojaw ienie się  p ism a tygodniow ego, k tó reby  n ie ty le  
m iało na uw adze sp raw y  dnia, co zag ad n ien ia  zasadnicze i k u l­
tu ra ln e  p ie rw szo rzęd n ą  było potrzebą.

P rzed  p ó łto ra  rok iem  też z pośród ״ m łodej P o lsk i“ w y­
ło n ił się rodzaj to w arz y s tw a  akcyjnego o n isk ich  w kładach , za 
k tó re  założony zosta ł ty g o d n ik ״  P rzeg ląd  p o zn a ń sk i“ . N a  re ­
d ak to ra  w y b ran o  w spom nianego wyżej D ra W ład y sław a  R a b ­
skiego n a jw y b itn ie jszą  i n a jru ch liw szą  z pośród ״ M łodych“ 
osobistości. Poza redak to rem  sto i w ielogłow y kom itet, k tó ry  
zaw iadu je funduszam i i rozstrzyga najw ażniejszej red ak cy jn e  
kw estye . P rogram  p ism a n ie  odrazu  w y stąp ił jasno  i k to  w ie, 
czy nie było  to błędem , pom ijał bow iem  sposobność w y tw o­
rze n ia  s tronn ic tw a politycznego, n ie  s ta ł się rów nież ״ P rz eg lą d “ 
rzecznikiem  jasn o  o k reślonych , filozoficznych, estetycznych , czy 
społecznych poglądów . W  ciągu  roku przecież red a k cy a  zd o ła ła  
się w ypow iedzieć, a samo życie i jego  rozwój zaznaczyły  ram y, 
w7 k tó ry ch ״  P rz e g lą d “ w  przyszłości d z ia łać  będzie.

W  po lityce  uw ażać m ożem y now7e pism o za w yraz opo- 
zycy i przeciw ko dotychczasow ej n ie  popularnej po lityce  Koła 
po lsk iego  w  B erlin ie . Je s t on organem  dem okratycznym , ja k ­
ko lw iek  za w y raz ic ie la  dążności jak iejko lw iek  p arty i, czy w ar­
s tw y  społecznej uwrnżać go nie m ożem y. W a lk a  z n iem ieckiem i 
żyw iołam i, k tó rym  zaw sze niedość w pływ u i p anow an ia , które 
n ie ty lk o  w  urzędach , w  szkole, w  p rasie , ale naw et z k a ted r  
profesorsk ich  w7 B erlin ie  podszczuw ają przeeiw ko P o lakom  
i g rożą po lon izacyą germ ańsk ich  żywiołów7 n a  wschodzie, je s t 
n iezbędnym  punk tem  p rog ram u . D robne utarczki, do ja k ich  ty le
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pow odów  dosta rcza ją  poznańsk ie  stosunk i, ״ P rz e g lą d “ p o z o s ta ­
w ia pism om  codziennym . W a lk a  z n iem iecczyzną w yraża się  
raczej w yborem  tem atów , k tó re  om aw iają p rzew ażn ie  sto sunk i 
i u tw ory literack ie  polskie, p rzeg lądam i p ra sy  m iejscow ej p o l­
skiej, k tó ra  wobec niem ieckiej zajm uje tak  często m iejsce Kop­
ciuszka. W y b itn ą  je s t rów nież  dążność do ob razow an ia  życ ia  
innych  narodów  i n arodków  słow iańskich , p rze jaw ia  się ona 
w bardzo  um ieję tn ie p row adzonych  p rzeg lądach  p rasy  s łow iań ­
skiej, z k tó rych  w yłącza się  p ra sę  rosy jską . O ddzielne a r ty k u ły  
d łuższe pośw ięcono stosunkom  Czech, R usinów  g a licy jsk ich . 
S p ra w y  ślązk ie , galicyjskie, k ron ik i z Królestw״a , za jm ują zaw״sze 
bardzo  poczesne m iejsce. N ie możua w ięc  zaprzeczyć, iż ״  P rze­
g lą d “ św iadom ie i w y raźn ie  dąży  do ob jęcia k u ltu ra ln eg o  ży c ia  
w szystk ich  zaborów  P o lsk i, i że chce je  p rze d staw ić  n a  tle  
ogólno-słow iańskiego ży c ia  k u ltu ra ln eg o  1 lite rack ieg o , w y­
kazując w  ten sposób , że są inne źródła w ied zy , m yśli i sz tu k i 
oprócz zachodnio-europejskich . A d la  m asy czy te ln ików  obo­
ję tn y ch  do tąd  d la  życia um ysłow ego w ogóle, a  tern m niej 
d b a ły ch  o zachow anie jego cech sw ojskich , narodow ościow ych  
je s t  to n iew ątp liw ie  w zględem  p ierw szorzędnym .

W alka, ze szlachetczyzną, zastojem , obojętnością , n ie k ie d y  
n aw e t w adam i spo łeczeństw a poznańskiego, za p e łn iać  m usi 
n ie s te ty  w iele sz p a lt. Tu je d n a k  trzeba postępow ać ostrożnie. 
S p raw y  re lig ijn e  n ap rz y k ład  tak  w ażną n a  poznańsk im  g ru n c ie  
stanow ią  katego ryą, że wra lk a  z dogm atem  pom ijaną b y ć  m usi, 
ja k k o lw iek b y  najw iększa sw oboda p rzekonań  le ż a ła  w  te n d en - 
cyi pism a. Z resztą m inęły  już  czasy re lig ijnego  racyonalizm u, 
przekonano się, że relig ijność , to często za k ą tek  duszy , do 
którego ch ron ią  się sz lachetn ie jsze  asp iracye , że tęp ić  ich  nie 
m ożna, nie postaw iw szy  na to miejsce fu n dam en tu  wiedzy7, czy 
filozofii. K ry ty k a  lite rac k a  i filozoficzna, a r ty k u ły  w y p o w iad a ją  
przeto owe libe ra lne  poglądy , k tó rem i np. p rze d  la t  dziesiątk iem  
״ P ra w d a “ zd o b y w a ła  um ysły  w arszaw skie.

N atu ra ln ie , że m łoda i mało zam ożna red ak cy a  za leżn ą  
je s t n ie raz  od tego, co się  na redakcy jnem  b iu rk u  zna jdz ie , 
tem u też p rzy p isać  należy b rak  arty k u łó w  treśc i społecznej, 
które przecież bardzo w ażnym  czynnikiem  b y ły b y  w o d d z ia ły ­
w aniu  na czytelników·

Z p rac  w iększych  d ru k o w a ł dotąd  ! ,P rz eg lą d “ A snyka  
״ P rzed  ju tre m “ (P o w itan ie  nowego roku), s tudyum  P io tra  
C hm ielow skiego ״ F azy  tw órczości A sn y k a“, C ezarego  Je lle n ty  
״ P ry w atn e  sto sunk i z m u z ą “ , W ł. R absk iego ״  S tudyum  o 
H aup tm an io“ , L. W a silew sk ie g o  d w a studya ״ S tosunk i p a rty jn e  
Czech i lite rack ie  R usi H alick ie j“ i k ilk a  innych .
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D ział pow ieściow y ״ P rz eg lą d u “ w y p e łn ia ją  najczęściej 
p rzek ład y  utw orów  now szych s łow iańsk ich  lub  skandynaw sk ich , 
z  o ryg inalnych  drukow ano p iękną  pow ieść Żerom skiego ״ M ogiła“ , 
om aw iany ju ż  d ram a t W ład . R absk iego ״  Zu7y c ięż o n y “, d robne 
a  pełne uczucia now elk i Z eisingerów ny i inne pom niejsze.

W idzim y tedy , że pism o potrafiło  sobie z jednać liczne 
siły  literack ie , w iele  ono przecież trac i p rzez b ra k  s ił  m iej­
scowych.

O statn im  pośw ięćm y słów  k ilk a , gdyż oni to w iaśn ie  s ta ­
wną rdzeń  owej g ru p y  postępow ej, od k tórej spodziew am y się 
stw orzenia szerokiego um ysłow ego ruchu  na narodow ym  gruncie .

Zacząć m usim y od red ak to ra . P. D r. W ła d y s ła w  R abski, 
ja k  m ów iliśm y w yżej, u ta len to w an y  p isa rz  d ram aty czn y , je s t  
rówmież św ie tnym  m ów cą i bardzo zdolnym , choć może m ało 
jeszcze w yrobionym  p u b licy stą . Jego a rty k u ły  w stępne  są mniej 
u datne, an iżeli feljetony. Te osta tn ie , u kazu jące  się  co tydz ień  
pod ty tu łem ״  N a  w y ł o m i e “ z jednać z czasem  pow inny  
״ P rz e g lą d o w i“ szeroką poczytność . T a le n ty  fejletonow e należą 
bodaj do na jrzad szy ch . W  Galicyi, np. n ik t do tąd  nie potrafi 
za stąp ić  L am a, W arszaw a  od la t  w ielu  posiada trzech feljeto- 
n istów , do k tó rych  nie przybyw a, żaden  nowy ta le n t. ״ N a w y­
ło m ie“ n ie  dorów nyw ają  jeszcze sw obodnem u hum orow i P ru sa , 
n ie  p rzem aw ua la p id arn y m  język iem  P o s ła  P raw d y  ( ״ Praw׳d a “), 
nie sk rzy  się  dow cipem , ja k ״  B e z  o b ł u d y “ iMaryana B o­
husza ( ״ G łos“ ), a le  je g o  m łody au to r porusza zw ykle sp raw y  
żyw otne, czyniąc to śm iało, bezw zględnie , dow cipnie i trafn ie . 
W  każdym  fęjletonie n iem al znać  p o s tę p : język coraz b arw ­
niejszy, s trza ły  p ad a ją  celn ie, dowmip niew ym uszony  i sw obo­
dny daje nadzie ję , że przybyw a nam׳  czw׳a r ta  feljetonow a siła , 
k tó ra  s tan ie  w kró tce , obok trzech w ym ienionych.

U zdolnienie D ra  W ł. R abskiego  nosi n a  sobie ta k  w y ­
b itn e  piętno lite rac k ieg o  w spółczesnego ta len tu , k tóry  w ięcej 
obrazuje niż pog łęb ia , częściej p rze jaw ia  sub te lność  i trafność, 
n iż  siłę, który zaw sze jest człow iekiem  ch w ili, gotow ym  do 
o d p aro w an ia  ciosów p rze c iw n ik a , a  ch y b a  w  bardzo  rzadk ich  
m om entach  filozofem, że n ad a je  on się  w yborn ie  na k ie ro w n ik a  
p ism a, które w łaśn ie chw ilę  odtw״arzać i n a  jej k o rzyść  od­
d z ia ły w a ć  pow inna. M iejm y też nadzieję, że pism o p rzy sta  
w reszc ie  is to tną  racyą b y tu  w K sięstw ie  i trw a le  się  u trzym a.

D rugą bardzo d o d atn ią  s iłą  jest p. Dr. S chum an, k tó ry  
rozpocząw szy od broszury  o społeczeństw ie poznańskiem , d a je  
g łów n ie  a r ty k u ły , zaw ierające  k ry ty k ę  stosunków  lo k a ln y ch . 
A rty k u ły  je g o , zarówno ja k  i owa w iększa p raca , posiada ją  
dużo s iły , język  dźw ięczy głębokiem  przekonaniem , ja k k o lw ie k
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b ra k  m u jasno określonego stanow iska, z k tórego  k ry ty k o w a łb y  
zasady . S m aga w ięc ob jaw y nepotyzm u, zaśc iankow ości, za­
sto ju , in try g i, karyerow iczostw o , apa tyą , a le  nie s ta w ia  żądań 
pozy tyw nych , k tó re  zg ru p o w ać by  m ogły d o k o ła  sieb ie  stro n ­
nictw o po lityczne, a szkoda, bo ja k  się  zdaje , D r. S. n a jśm ie l­
szym  i najw ięcej bezw zg lędnym  b y łb y  tu  człow iekiem , ta k ich  
w  Poznaniu  m ało . B ardzo  dzielną pu b licy sty czn ą  s iłą  je s t p. 
Iza  M onczeńska, znana g łów nie z pedagog icznych  rozpraw ek , 
d ru k o w an y ch  w  w arszaw sk im ״  P rz e g lą d z ie “ . A rty k u ły  je j 
p rze ję te  postępow ą m yślą, śm iałe, barw n y m  p isan e  s ty lem , 
różnostronne czynią z niej niezm iernie u ży tec zn ą  p u b licy stk ę , 
k tó ra  wT każdem  p iśm ie  b y ła b y  pożądaną . D okoła tej drobnej 
g rupy  w7y rab ia ją  się  m łode ta len ty , ja k  R ap ack i, Ja ro m ir  i inni, 
d la  k tórych  is tn ien ie  o rganu  zgodne z ich  dążnościam i w ypo­
w iadającego pog lądy , je s t  bodźcem i za ch ę tą  do pracy .

N ależa łoby  n a  zakończenie pow iedzieć jeszcze słów  p a rę  
o rezu lta tach  p racy ״  m łodej P o lsk i“, o stopu iow em  zw iększaniu  
się  choćby liczby  abonentów  p ism a. K ró tk i czas is tn ien ia  
״ P rz e g lą d u “ je s t może przyczyną, z pow odu k tó rej je s t ona 
d o tąd  n iew ie lk ą , ale w sze lk i postęp idz ie  powmli i pow olnością 
tą  z rażać się m e m ożna. Z resztą i d z ia ła ln o ść ״  m łodej P o lsk i“ 
n ie  ob ję ła  do tąd  szerokiego koła, a w ięc n iem a tu  odczytów  
o k w esty ach  żyw otnych, które śc iąg a ły b y  tłu m y  publiczności, 
a  d la  w ypow iadan ia  k tó rych  i zam iejscowe s iły  p rzy c iąg n ąćb y  
łatw o, b rak  seerszej i w yraźnej ag itac y i po litycznej, k tó ra  po­
m naża zastęp  wrrogów, lecz jednocześn ie i p rzy jació ł. Miejmy7 
nadzie ję , że się to w szystko  z czasem zn a jd z ie , że obok p ism a 
pojaw i się  szereg  w ydaw nic tw , a obok p o lity k i i dz ia ła lnośc i 
״ vom F a li zu F a l i“ s tan ie  w yraźnie określony7 p rog ram  i p o ­
ja w i się śm ia ła  w alk a  z zastojem  i b ie rnośc ią  spo łeczeństw a 
poznańskiego.

S . Z . B a ń sk i.

O dpow iedzialny red ak to r l i r .  W i t o l d  L e w i c k i .  — Czcionkam i M echitarzystów  we W iedn ia  
P ren u m era tę  i a rty k u ły  up raszam  posyłać pod moim adresem  W iedeń, VIII., B en n o p la tz  5.

rcin.org.pl


	Dzień Cylei
	T. R. : Ministerstwo Madeyskiego
	Dr. Kazimierz Twardowski : Kultura etyczna
	S. Z. Dański: Kartka z życia umysłowego Poznania



